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5 miliardów złotych na inwestycje.
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N A S Z E  C R E D O .

Ze świata.

Prof. Ignacy Mościcki Prezydent Rzeczypospolitej.

Z K R A J U .

TRÓJKĄT PARYŻ —  WASZYN­
GTON —  LONDYN KRYSTALI­

ZUJE SIĘ.
Londyn, 9. XI. (Tel. wł.). Na­

tarczywość osi Rzym —  Berlin 
sprawiła, że trójkąt Paryż —  W a­
szyngton —  Londyn krystalizuje 
się z każdym dniem. W kołach 
zbliżonych do Forein Officien u- 
trzymuje się, że pomiędzy Londy­
nem i Waszyngtonem doszło do 
całkowitego uzgodnienia nie tyl­
ko w sprawie Pacyfiku, ale rów­
nież i w sprawie Europy. Stany 
Zjednoczone są zdecydowane bro­
nić demokracji europejskiej z bro- 
r'~, w -ęku, jeżeli te demokracje 
będą zaatakowane od zewnątrz.

. . KRWAWY BILANS W ROSJI 
SOWIECKIEJ . .

Havas donosi z Moskwy. Na za 
sadzie danych, zaczerpniętych z 
20 - u dzienników prowincjonal­
nych pomiędzy 5 września a 10 
października, rostrzelano w So­
wietach 403 osoby, z czego: pod 
zarzutem szpiegostwa i działalno 
ści terrorystycznej na .kolejach 
Dalekiego Wschodu —  182 oso­
by, pod zarzutem sabotażu w rol­
nictwie —  112, sabotażu w prze­
myśle— 34, sabotażu w składach 
zbożowych —  52, świadomego 
zatrucia żołnierzy lub robotników 
—  12. wreszcie pod zarzutem za­
bójstwa „stachanowców** lub in­
nych osób —  oddanych reżimowi 
sow ieckiem u—  11...............

ANGLIA UZNAŁA RZĄD JEN.
. . FRANCO ................

Londyn 9.XI. (Tel wł.) Anglia 
stara się uratować swe wpływy 
w  Hiszpanii i dlatego tak mane­
wrowała Komitetem nieinterwen­
cji, że jen. Franco zajął 3/4 kraju 
przy pomocy wojsk włoskich j 
niemieckich. Aby jednak nie po­
zwolić Włochom i Niemcom ko­
rzystać w całości z rud i węgla 
hiszpańskiego Anglia zawarła z 
jen. Franco narazie układ handlo­
wy, wysuwając na swego przed­
stawiciela Sir Roberta Jacleod 
Hodysona, b. charg d‘affajres w 
Moskwie. Ten jeneralny przed- 
satwiciel Anglii przy jen. Franco 
potrafi złotem angielskim zrobić 
to, co armatami i bombami lotni, 
czymi robili Włosi i Njemcy.

)
NIEMIECKA ŁODZ. KUKSAK- 

SKA ZATOPIONA. . .

Londyn (tel. własny) „Daily 
Telegraph** i inne dziennik}: sze­
roko omawiają fakt, że ostatecz­
nie zostało ustalone, iż korsar­
ska łódź która atakowała angiel­
ski torpedowiec „Basilisk** nale. 
żała do flotyli niemickich łodzi 
podwodnych .wysłanych na wo. 
dy hiszpańskje i była oznaczona 
„U . 24“. ...............................

Jak wiadomo angielski torpe­
dowiec odpowiedział kontrata­
kiem bombami głębinowymi i 
„U 24“ poszła na dno.

KULE! UOKINY SLĄSK —  OK- 
. . KĘG CENTRALNY POLSKI. .

* Katowice 9. XI (tel. własny) 
W  roku przyszłym z wiosną Pol­
skie Koleje Państwowe przystą­
pią do budowy wielkiej magistra­
li kolejowej Górny Śląsk — San­
domierz, aby najkrótszą linią 
połączyć nasze kopalnie i prze­
mysł górnośląski z Centralnym 
Okręgiem Polski.

Nowa linia kolejowa via Koz­
łów będzie mieć doniosłe znacze­
nie dla ożywienia życia gospo­
darczego kraju.

NOWY MOST W SANDOMIE- 
.............KZU. ..

Sandomierz (tel. wł.) Na wio­
snę 1938 roku Ministerium Ko­
munikacji przystępuje do budo­
wy nowego mostu 1 klasy na Wi­
śle pod Sandomierzem. Koszto­
rys nowego mostu wynosi 3 mi­
liony złotych a most ten o żelaz­
nych konstrukcjach i żelazo - be­
tonowych filarach- połączy San- 

•domierz, jako stolicę centralnego 
okręgu przemysłowego, z Mało 
polską.

„STALOWA WOLA** POD 
SANDOMIERZEM.

W  widłach Sanu i Wisły w od­
ległości 35 km od stolicy central­
nego okręgu —  Sandomierza —  
przystąpiono z iście amerykań­
skim tempem do budowy olbrzy­
miej stalowni. Fabryka powstaje 
na przestarzeni 4u ha ziemi i bę­
dzie to największa tego rodzaju 
wytwórnia szlachetnej stali w 
Polsce i słusznie otrzymała naz­
wę „Stalowa Wola“. Stalowa 
wola Narollu i Jego ofiarna pra- 
ca zbudować może takie gigan­
tyczne dzieła, które będą wiel­
kim Jutrem Rzeczypospolitej.

Tak wjęc rośnie centralny o- 
kręg w sandomierszczyźnie, zie­
mi szlachetnej, a przebogatej nie 
tylko z pszenicznych niw, wiel­
kich szlaków historycznych, ale i 
bogactw naturalnych.
WIELKA FABRYKA CELULOZY 

WE WSI NIEDOMICE.
W  odległości 20 km od Moścjc 

wyrosła z ziemi, jak cud praw­
dziwy wielka fabryka cululozy 
we wsi Niedomice: Fabryka ta 
wytwarza dziennie 30 tonn, ale 
zaraz po N. R. 1938 fabryka ta 
będzie produkowała 7 ton celu­
lozy dziennie.

. . 11 listopada jest świętem narodowym. Jest św iętem  całego Narodu, albowiem 11 listopada —  
to rocznica zmartwychwstania Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Naród Polski od rozbiorów po­
przez rezurekcję Kościuszkowską, poprzez powstania 1831 i 1863 roku, poprzez rewolucję 1905 
roku j wystąpieniem zbrojnym 1914 roku wykazał przed światem, że jest Narodem żywym i nie­
śmiertelnym. On to sprawił, że wrócił do własnego bytowania. ...............

Naród Polski szlachetny, rycerski j ofiarny jest .gospodarzem u siebie w domu i on tylko decy­
dować może o własnych losach............... . . ,
. . .  Mniejszości narodowe, mające zagwarantowa ne Konstytucją prawa obywatelskie, winny lojal­
nie przestrzegać i wypełniać swoje obowiązki względem Państwa, ponosić wszelkie ciężary, ja­
kie ciążą na każdym obywatelu, a nie tylko wykorzystywać gościnę Narodu polskiego, exploatować 
go i działać na szkodę prawych gospodarzy kraju. Za szkodliwą działalność, za nieprzestrzeganie 
praw, obowiązujących w Polsce i ich obchodzenie nawet przez jednostkę —- winna ponosić odpo­
wiedzialność cała społeczność, do której dana jed. nostka należy.

Mniejszości słowiańskie po zrobieniu własnego .'rachunku sumienia nr. tle historii dziejów prze 
konać się muszą, że. byt swój, kulturę Zachodu i rozwój doskonały zawdzięczają wyłącznie tylko 
Polsce i z Narodem polskim winny wejść w bardziej ścisłą współpracę, a naoewno doznają od nas, 
jako bracia Słowianie, serdecznego przyjęcia i. poparcia.

Biorąc pod uwagę fakt, że Naród nasz składa się z wielu warstw, jak: ludność wiejska, miej­
ska, robotnicza i sfery intelektualne nikt w Narodzie nie może sobie rościć prawa do monopoli­
zowania patriotyzmu, albowiem rok 1920 pokazał, ze na polu walki znaleźli się wszyscy bez wyjątku 
do jakiejby należeli partii politycznej, lub jakiejby nie służyli ideologii. Wszyscy Dowiem kochają 
własny kraj, wszyscy pragną jego mocarstwowego rozrostu —  wszystkie ich drogi prowadzą do umi­
łowania Polski.

Dlatego też będziemy w piśmie naszym stać ponad partiami politycznymi. Służyć wszystkim, 
służyć Polsce —  oto nasza dewiza. Komunizm i bezbożnictwo —  to wrogowie Narodu i tych wrogów 
bezapelacyjnie zwalczać będziemy.
. . Naród polski był zawsze, jest i będzie katolickim i demokratycznym. Dziś poprzez kraj idzie 
wielkie odrodzenie katolicyzmu i demokracji, a kto by tęgo me chciał widzieć —  jest ślepcem, kto- 
by się chciał tym siłom przeciwstawić —  jest szaleńcem, ktoby chciał te siły obejść —  ten jest o- 
błąkanym. Życie zadaje kłam wszystkim, kto staje na drodze Wiary i Demokracji.

Dobro ogólne mając na względzie, Chrystusowi i Polsce, w myśl starych tradycji, służyć prag­
niemy, Polsce Katolickiej i demokratcznej. Oto n asze credo jasne i proste. ...................

Oddając pierwszy numer tygodnika „Naród Polski** w ręce Przyjaciół, Sympatyków, Kolegów i 
Czytelników, wierzymy, iż przyjmą je z taką ser- decznością, z jaką my idziemy służyć Dobrej Spra- 
wje.
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POLSKA GOLGOTA W HITLE- 
RII

Wyrok na red. Pieniężnego.
Przed sądem dla spraw praso­

wych w Królewcu odbył się pro­
ces przeciwko redaktorowi „Ga­
zety Olsztyńskiej** p. Sewerynowi 
Pieniężnemu z Olsztyna za notat­
ki, umieszczane w powyższym 
dzienniku, omawiające w sposób 
poważny i rzeczowy sprawy lud­
ności polskiej w Prusach Wschód 
nich.

Oskarżony, którego bronił adw. 
Kostencki ze Złotowa skazany zo­
stał na 400 mk. grzywny.

Od Wydawnictwa.
Pierw szy Nr naszego pism a opu­

szcza prasę 11 listopada, w dniu wiel­
kiego św ięta Niepodległości. W ybra­
liśmy ten dzień specjalnie dlatego, aby  
podkreślić, że praca nasza będzie 
konstruk tyw ną zaw sze z myślą o Na­
rodzie i Państw ie. N ajbliższy Nr „N a­
rodu Polskiego" ukaże się już w  nie­
dzielę najbliższą i będzie wychodzić 
co tydzień.

W ierząc głęboko w poczucie demo­
kratyczne naszego Narodu jesteśm y 
przekonani, że pismo nasze znajdzie 
szczery oddźwięk w Społeczeństw ie i 
w  najbliższej przyszłości zostanie za­
mienione na pismo codzienne.

Pierwszy Naczelnik Państwa i Pierwszy M arszałek Polski.
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„ TRZEBA DAĆ LUDZIOM
CEL GODNY OFIAR! “

Józef Piłsudski
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Dział gospodarczy i finansowy
Piąć miljardów złotych na inwestycje

M oże ożywić życie gospodarcze Polski
O jeneralną m obilizację s ił narodu w budowie Państwa.

Wokoło słyszymy narzekania, że znowu Polska wchodzi w o- 
kres załamania się koniunktury gospodarczej, że znowu będzie go. 
rz-ej. Jeżeli życie gospodarcze jest chore, a chore jest bezwątpie- 
nia i ma być jeszcze gorzej —  to cóż gorszego jeszcze może nastą­
pić?

To wszystko razem wygląda jednak paradoksalnie. Polska 
jest naprawdę krajem bardzo bogatym.. Mamy bowiem wszystko, 
czego dusza zapragnie, a  więc: własny chleb, własną sól, własną 
naftę, własny cukier, własny węgiel i drzewo, sporo różnych rud i 
surowców, a jednocześnie widzimy, że wielka większość obywateli 
nie jada wcale, albo prawie wcale cukru, tłuszczy, nie używa, albo 
mało używa nafty etc, słowem żyje w jaskiniowych warunkach. Je­
żeli dodamy do tego fakt, że ponad milion dzieci polskich jest bez 
szkoły —  to oczywiście wygląda taki bilans więcej niż smutnie.

Jeżeli więc gospodarz ma w domu wszystko, a nie umie tego 
zużytkować to należy wnioskować, iż gospodarz ten jakoś nie umie 
sobie z tem bogactwem radzić. To tak samo i z Państwem.

PAŃSTWO JEST CHORE NA SKRZEP.

Młode Państwo polskie od kilku lat jest chore na skrzep. Skrzep 
ten powstał dlatego w młodym organiźmie, że krew nie dochodzi 
do wszystkich kończyn tego organizmu. Skrzep ten jednak pow­
stał nie dlatego, abyśmy źle gospodarowali, ale dlatego, że nowo­
powstałe państwo nie miało tyle krwi, aby ją rozprowadzić po ży­
łach całego organjzmu gospodarczego. Ta krew —  to pieniądz. 
Polska dlatego dziś jest chora na skrzep, że ma za mało pieniądza 
obiegowego. I miliard złotych w obiegu na 33 miliony ludności —  
to stanowczo zamało, jeżeli porównamy np. z Italią, która ma 43 
miliony obywateli, a ma w obiegu urzędowo ponad 13 miliardów 
lir..

Oczywiście Italia może mieć te 13 miliardów lir dlatego, że 
jest starem Państwem i oszczędnością oraz pracą własnych obywa­
teli mogła w okresie swego długiego istnienia tyle zdobyć złota, 
aby mieć odpowiednią ilość pieniądza obiegowego. Ale właściwie 
Italia jest krajem biednym. Nie posiada bowiem tych bogactw 
naturalnych, jak ma do dyspozycji Polska. Tak się złożyło.

Tak się też złożyło, że Polska w chwili powstania do nowe­
go bytu państwowego nie mogła sję zdobyć na więcej złotego 
kruszcu, aby módz wypuścić więcej niż miliard złotych w obieg.

JENERALNA MOBILIZACJA SIŁY NARODU W BUDOWIE
PAŃSTWA.

Kiedy w roku 1920 młodemu Państwu zagrażała inwazja bol­
szewicka —  jeneralna mobilizacja narodu powołała pod bron 
wszystkich, absolutnie wszystkich i dzięki temu stał się „Cud nad 
Wisłą“ .

Kiedy więc obecnie trzeba usunąć skrzep z życia gospodarcze­
go Polski i budować mocarstwowe Państwo należy powtórnie u- 
rządzić jeneralną mobilizację wszystkich absolutnie obywateli, a zna­
jąc ducha Narodu naszego powiedzieć można, że i tutaj stanie się 
drugi „Cud nad Wisłą".

Jak urządzić taką mobilizację na froncie gospodarczym.- Bar­
dzo prosto. Trzeba powiedzieć obywatelom wszystkich kias i 
wszystkich stanów, że Państwo jest w potrzebie i muszą dac u ê .- 
nie nową daninę wprawdzie nie daninę krwi, ale

DANINĘ PRACY I DANINĘ GROSZA.

Czy nowe podatki? Broń Boże! Danina ta będzie tego ro­
dzaju, że da wszystkim absolutnie obywatelom pracę i dobrobyt, 
zniesie niektóre podatki np. specjalny i wzbogaci obywateli. Stwo­
rzy prosperity. Wszak bogaty obywatel —  to bogaty kraj!

A jak ma wyglądać ta danina. Bardzo prosto. Powiedzieli­
śmy powyżej, że życie .gospodarcze .Nowej Polski .jest chore na 
skrzep dlatego, że Państwo ma zamało pieniądza obiegowego. Aby 
ten skrzep usunąć nie pomoże żadna pożyczka wewnętrzna, gdyż

taka pożyczka brałaby od tych, którzy i tak już nic nie mają. Żresz, 
tą chorą krwią nie można leczyć chorego człowieka. Także nie 
może tego usunąć pożyczka zagraniczna, albowiem nikt nam tyle 
pieniędzy nie pożyczy, abyśmy mogli ten skrzep usunąć, a ponad 
to każda pożyczka zagraniczna zuboża kraj, bo później trzeba ją 
oddać wraz z procentami.

A więc? Tylko jeneralna mobilizacja sił duchowych całego 
narodu może ten skrzep usunąć. W jaki sposób? W  bardzo prosty.

POLSKA WINNA V. YPUśCIć 5 MILIARDÓW ZŁOTYCH,

pod zastaw swego majątku nieruchomego, jak: kopalnie, lasy, fa­
bryki, domy etc. Te 5 miliardów złotych, t. zw. złotego krajowego, 
albo inwestycyjnego ożywi całkowicie życie gospodarcze kraju i 
usunie skrzep dotychczas istniejący. Złoty inwestycyjny ma obieg 
obok złotego zlotowego i różni się od nich tylko tem, że ma obieg w  
kraju. Na wewnętrzny użytek, aby spekulanci n[e mogli go wy­
wieźć za granicę. Te 5miliardów Państwo przeznacza wyłącznie 
na inwestycje wg. następującego rozdzielnika: 3 miliardy na budowę 
dróg, 1 miliard na inwestycje miejskie i 1 mjliard na reformę rolną. 
(Jakby te poszczególne pozycje wyglądały w praktyce omówimy w 
następnych kolejnych artykułach).

. .Te 5 miliardów złotych, które Państwo, dzjś powiedzmy, wypu 
szcza obywatele w przeciągu 100 miesięcy wykupią, będzie to bo­
wiem pieniądz samoamortyzujący się.

Ta amortyzacja pieniądza krajowego, czyli złotego inwestycyj­
nego jest również prosta. Oto na odwrotnej stronie każdego ban­
knotu złotego inwestycyjnego będziemy mieli kalendarz, który bę­
dzie stwierdzał, że np. 100 zł, 1. I. 1938 roku równa się 100 złotym.
1. 2. 1938 roku równa się 99 złotym 1. 3. 1938 równa się 98 złotym 
i tak dalej aż po sto miesiącach taki banknot będzie się równał 
zeru.

Ta amortyzacja złotego inwestycyjnego odbywać się będzie w 
nocy każdego ostatniego dnia danego miesiąca i np. posiadacz ban­
knotu 100 zlotowego w nocy z 31 stycznia 1938 roku na 1 lutego 
1938 roku traci 1 złotego. Właściwie nie traci tylko składa na oł­
tarzu budującego się Państwa tyle, ile nań nałożyło samo życie.
I tak co miesiąc, aż do końca amortyzacji.

Oczywiście przez wprowadzenie tego pieniądza samoamorty. 
zującego się nie może być ani jednego bezrobotnego. Wszyscy 
muszą otrzymać pracę. I wszyscy składają ofiarę, ofiarę równą: 
kapitał i praca. To danina pracy i grosza.. Danina, którą składać 
będzie: przemysłowiec, kupiec, robotnik, rolnik, profesjonista, skle­
pikarz i t. d., i t. d.

To będzie ta jeneralna mobilizacja sił duchowych w Narodzie 
mobilizacja powszechna do złożenia daniny 5 miliardów złotych w 
przeciągu 100 miesięcy.

Kto zna Naród polski, Jego bezgraniczną szlachetność i ofiar­
ność, kto wierzy w Naród polski —  ten może być pewien, że taki 
projekt daniny bezwzględnie się uda.

Z wypuszczeniem 5 miliardów złotego inwestycyjnego całe- 
życie gospodarcze ruszy z miejsca. Nie stanie ani jeden zakład 
pracy. Nie może być ani jednego bezrobotnego. Ponieważ ludzie 
będą pieniądz ten wydawali w obawie, aby zadużo nie zapłacić te­
go podatku w końcu miesiąca, podatku, jaki nałoży im samo życie 
—  więc też ożywi się życie handlowe. Podniesie się . konsumpcja 
wewnętrzna, automatycznie podnosić się będzie dobrobyt jednostek 
a z ich dobrobytem i bogactwo kraju, bogactwo kraju będzie znowu 
automatycznie przyciągać obcy kapitał z zagranicy i złoty kruszec i, 
jak będzie się obniżać suma daniny 5 miliardowej w postaci złote­
go krajowego samoamortyzującego się, Skarb Państwa będzje au. 
tomatycznie drukował, mając u siebie stały przypływ złotego krusz­
cu,, złotego złotowęgo. I tak po upływie 100 miesięcy danina zostanie 
wykupiona, a złotego w złocie będziemy mieć w kraju tyle, ile bę­
dzie wymagało życie gospodarcze.

Aby jednak obywatelom dać pewną satysfakcję za ich szlachet­
ne i karne ustosunkowanie sję do nowej daniny w postaci 5 miliar­
dów złotego iwestycyjnego co miesiąc Bank Inwestycyjny, który 
właśnie wypuści tę daninę —  będzie każdej nocy, kiedy obywatele 
składają 1/100 części posiadanych złotych inwestycyjnych na ołta­
rzu Ojczyzny —  będzie rozlosowywał 1000 banknotów od 10 zlo­
towych do 1000 zlotowych tak, że na te 1000 banknotów padnie 
tejże nocy łącznie 1 milion złotych.

Tu los znowu przyjdzie obywatelom do pomocy, aby obok zwol­
nienia z podatku specjalnego, mieć jeszcze możność wygrania: 10, 
20, 30, 40, 50, 100 tysięcy złotych it. d.

To więcej niż dolarówki, albo Pożyczka inwestycyjna. A jakie 
korzyści przyniesie ta danina w postaci złotego inwestycyjnego 
Państwu i Norodowi omówimy w następnym numerze. G, L.

  .

Wiadomości 
gospodarcze

. .  GIEŁDA.

Giełda ostatniego tygodnia była 
całkowicie pod wpływem polityk}. 
Złoto znowu wraca do Francji, 
dzięki stabilizacji obcego Rządu.
Stąd frank francuski miał kurs 
mocniejszy niż dotąd. Pewnej e- 
lastyczności uległy dolar U. S. A. 
i gulden holenderski, zaś na pier­
wsze miejsce walutowe wysunął 
się funt angielski, frank szwajcar­
ski i frank belgijski. Notowane 
kursy dewiz: Londyn 26,25-26,35: 
Zurych 122,15-122,50: Bruksela 
89,59-89,80: Naw York 5,28,% 
5,28: Paryż 17,88-17,91: Amster­
dam 292,60-298,45.

Obroty akcjami w ostatnim ty­
godniu byty nikłe. Na ogół daje się 
zauważyć tendencja zniżkowa.

Pamiętaj

o F. O. N

Naczelny W ódz Marszalek Śmigły - Rydz przyjmuje defiladą Nieśmiertelnej Armii.

TRAGICZNE POŁOŻENIE GO­
SPODARCZE W  NIEMCZECH.

Berljm (teł wł). Ustąpienie 
min. Schachta tłumaczą tutaj tra­
gicznym położeniem gospodar­
czego życia Niemiec. Z całą pew­
nością podreślają w kołach hitle­
rowskich, że w najbliższym cza­
sie zostanie przeprowadzone cał­
kowite . upaństwowienie gospo­
darki niemieckiej. Czy takie ce­
sarskie cięcie uratuje Trzecią Rze­
szę od wstrząsów wewnętrznych 
pokaże niedaleka przyszłość.

Gustaw Lawina

Słoneczni razem...
(felieton)

Jes t  nas kilka tysięcy . A m oże i więcej. W  o k re s ie  10 iat 
spotykaliśmy- się n a  pó łw ysp ie  apenińsk im ^ S p o ty k a l iśm y  się 
w  ró żn y ch  p o ra c h  roku  i różnych  okolicznościach. P ie lg rz y m ­
ki, w yc ieczk i,  ko n g re sy ,  z jazdy , podróże poślubne, nau k o ­
w e  itp. B y ły  to piękne, s łoneczne dni i s ta l iśm y  się p rz y ja ­
ciółmi. Bo nic tak  cz łow ieka  z cz łow iek iem  nie w iąże ,  jak 
słońce' i rad o ść  życia... A tej radości i s łońca m ieliśm y dużo. 
K ąpaliśm y się w  słońcu i winie, chw aląc  w ie lkość  D obrego  
B oga, że to  s tw o rz y ł  takil m iły zak ą tek  na  ziemi, gdzie „ c y ­
t ry n a  kw itn ie  i p o m ara ń cz  g a f ,  gdzie s łońce leje z ło tem  z 
n ieba a na ziemi lac r im a  Christi  z lotem  płynie do szk lanek  i 
ro z w ese la  duszę... B y ty  to  p iękne czasy . 10 la t  na  obcej 
ziemi i to niemal s ta le  w  to w a rz y s tw ie  p rzem iłych  R odaków , 
sz lach e tn y ch  i p ięknych  P o lek ,  co to polską w iosnę pól i la­
sów , k ra sę  naszej ziemi P ia s to w e j  na  obcej ziemi godnie 
i z m a jes ta tem  re p re z e n to w a ły  i rep rezen tow ali .  T o  wielkie 
z a s tęp y !  To pociągi spec ja lne  o'd A nno S an to  po1 dni dzisiejsze, 
to  ca łe  b a ta l io n y  sz lache tnych  a  ra d o sn y ch  dusz. I s tąd  się 
w ła śc iw ie  znam y. Pam ię ta jąc ,  jak  M a re k  Aureliusz n a  K a­
pitolu sm utn ie  się uśmiecha, z a s łu c h a n y  w  pieśni naszydh 
trium falne echa... Albo-, jak na  F o ru m  R o m an u m  ro z tr z a s k a ­
ne k o lu m n y  o p o w iad a ły  natn  „S en  o- szpadzie  —  tego B run- 
nusa , G a ló w  w o d z a  p rześm ia łego , k tó ry  rzu ca jąc  sw ój 
m iecz  n a  w a g ę  za w o ła ł  z pogardą :  „V ac  victis!...“ Zdaje się,

że h istoria  się p o w ta rza ,  bo dziś s ły s z y m y  to sam o zdanie, ale 
w y p o w ia d an e  pod adresem...  Gallów. Ty lko , że te gęsi p a r y ­
skie są  m ocno p o d s trzy żo n e  i s t ra c i ły  w o b e c  tego- słuch, 
,a za tem  nie m ogą zrożum ieć, czy  u s ły szeć  to w ołan ie .  —  
Ale idz iem y dalej! P a m ię ta m y  się z Neapolu, a racze j z W e ­
zuw iusza , g d y  s ta ry  C e rb e r  ry c z a ł  w  podziem iach  i rzucał 
w  niebo snop ognia z tys iącam i kamieni i żużli, a m y  z d rż e ­
niem w  głosie p y ta l iśm y  się p rzew o d n ik a :  „ C z y  m ożna
kapkę  tej law y  p łynące j w z iąć  ze sobą  n a  pam ią tkę  choćby 
do term osu?!.. .

Byli il tacy ,  k tó rz y  zżym ali  się na  Mussoliniego- „d lacze­
go nie zaleje tego  d iabla  (W ezuw iusz),  choć ty ła  w o d y  m a w  
m o r z u ? . . A  na w y sp ie  S y ren ,  na  Capri, gdzie ongiś  piękne T e- 
lebojanki w a b iły  do ska t  sąs iednich ry b a k ó w , ab y  ich póź­
niej o rd y n a rn ie  kam ieniam i z a m o rd o w ać  na obiad dla całej 
rodz iny  T elebojów  —  szu k a liśm y  w  p a rk u  A ugusta  nie T e- 
lebojanek, k tó re b y  zab ija ły  n a  pieczeń, ale czarnook ie  Ka- 
prejki-, bo o-ne w  o czach  sw o ich  m ia ły  raj G iau ró w  i w y z ­
w an ie  W schodu...

I k o ń czy ło  się to zw y k le  sz lachetn ie  a> ry cersko ,  b o  albo 
jakaś  cza rn o o k a  K apre jka  u rzek ła  jasnow łosego  d żen te lm e­
n a  il ten, jak  jeden  z synów  B u d ry sa ,  w ra c a ł  do W a r s z a w y  
nie z L aszką ,  ale  W ło sz k ą  w y b ra n k ą ,  a lbo odw ro tn ie ,  ja ­
sn o w ło sa  L a sz k a  o cz a ro w a n a  w y sp ą  S y re n  p o z o s ta w a ła  n a  
niej n a  dłużej, lub całe  życie , w o ła jąc  język iem  tej ziemi: 
„ T a m  gdzie T y  —  Kajus —  tam  ja T w o ja  Kaja!" B y w a ł  cza­
sam i los o k ru tn y  i z Kai robiło się wielk ie  kajanie, ale cóż 
robić, se rce  nie sługa, nie w ie, co to p a n y “ , g d y  zam ias t  
p a n a  b y ł  z w y k ły  t rag a rz ,  lub też m arynarz . . .  I w  tych  w ła ­
śn ie  w y p ad k ach ,  g d y  jedna  z w yc ieczk i L asz k a  p o z o s ta w a ła  
na  Capri, m o rze  sza la ło  z radościl ii tak  poniewierało- p a ro w ­
cem, na  k tó ry m  w raca l i  pozostali, w y c ieczk o w icze ,  ta k  sza ­
lało to lazu ro w e m orze ,  iż b iedni m y  w szy sc y ,  B oże  Drogi, 
karm il iśm y  w s z y s c y  ry b y .  K arm iliśm y w szy s tk im , co z jed­

liśm y nie ty lko  n a  te j  cudow nej w y sp ie  S y ren ,  ale i w  N ea­
polu... Szło  w szy s tk o  do m orza :  p rzy s taw k i ,  p a s ta  asc iu t ta
ala  bolognese, cielęcina, zupa  in-glese, wino... I nic nie po­
magało- naw et,  g d y  ukochany  mąż, t rzy m a jąc  w pó ł ukochaną  
żonę , p rzech y lo n ą  -przez b u rtę ,  b łaga ł g łosem  jak z p ie rw -  
szy ch  dni m iodow ych :

— Zosiu! P rzyna jm nie j  te p o m arań cze  dow ieź  do  N ea­
polu. —  Nie po-mogly takie słodkie błagania . R ybki z jada ły  i..„ 
p o m arań cze ,  a m orze  sza la ło  jak dzikie. I nikt też nie zdzi­
wił się, k ied y  jeden z nas, g d y  zw lókł silę ze s ta tk u  w  N ea­
polu  uklęknął n a  ziemii i, wno-sząc- oczy do nieba, z a w o ła ł  z 
głębi se rca :

„O, św ię ta  ziemio! że cię też jeszcz-e w idzę  i do ty k am  —  
bądź b łogosław iona!"

T a k a  to  b ło gos ław iona  chw ila  nie z a c ie ra ła  ani g ro ty  
lazurow ej,  ani w y s p y  S y ren ,  ani tej b ez trosk i  z pompejań- 
skiej restauracji!, gdzie g o rsz y  m ak aro n  za lew a l iśm y  cz e r ­
w o n y m , jak law a, w inem  i ra z e m  z m łodszym  b ra te m  C aru -  
sa  śp iew aliśm y: „O sole mio-...“ P o c iąg  z t rzask iem  -mknął 
w  s t ro n ę  R om y do R u p y  Tarpejskiej, gdzie z rzu ca liśm y  w  
p rz ep aść  naszych  żo łąd k ó w  n iedorozw inięte  w y g ląd em  nie­
m ow lę ta  z butelek , a o rk ie s t ra  „m usiała  g rać :  U m arł  Maciek, 
umarł..."

Ale już je s te śm śy  tacy , że n a w e t  na końcu św ia ta  nie 
zap o m in am y  o polskiej m ow ie  i najmocniej do nas  p r z e m a k a  
na  obczyźnie...  (Nie m ów ię o tych  d egenera tach ,  k tó rzy  Pa­
p lają  po  francusku  il jak  się zapom ną  —  to po polsku po-wie­
dzą  —  Ach-! psia  krew !). —  O ty ch  nie mówmy!...

A później spoityka-my się p raw ie  w s z y s c y  u  tronu- Na­
miestnika- C h ry s tu so w eg o  i ile to w z ru szeń  wyn-o-siliśmy z 
sali  au-diencjonalnej, gdz ie  Ojciec św ię ty 1 w  języku  polskim 
w ita ł  nas tym i s ak ram en ta ln y m i dla P o lak a  słow am i: „Niech 
będzie  po ch w alo n y  Jez u s  Chrystus!.. .  Albo później w  Asy­
żu ten najp iękn ie jszy  pod s łońcem  krao-bra-z U m bryjsk i z le-
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DRAMAT DALEKIEGO WSCHODU
Cd Redakcji.

N ow a w o jna  n a  Dalekim: 
W schodzie  p o ru sz y ła  m iędzy  
sobą niety lko w szy s tk ie  n a ro ­
dy  ra sy  żółtej, ale też ii ca ły  
św ia t .  W idać , że Jap o n ia  w 
da lszym  ciągu realizuje sw e  
d aw n o  nakreślone  p lany  i p a r ­
celuje b. C esa rs tw o  Chińskie,

P o  s tw o rzen iu  „n iezależnej 
M andżurii:1, obecnie s tw o r z y ­
ła 11 n ieza leżną Mongolię w e w ­
nę trz n ą :11, a  pO' zajęciu P e k i ­
nu i rozgrom ieniu  armii chiń­
skiej w  S zankha ju  Ja p o ń c z y ­
cy  będą  się s ta ra li  zo rgan izo­
w a ć  Chiny  Pó łnocne ,  a póź­
niej pójdą jeszcze dalej i „zo r­
ganizu ją11 R osy jsk ie  P ań s tw o  
S yberys jk ie ,  a b y  dla sw ej 
M andżurii s tw o rz y ć  zaplecze 
od s t ro n y  rosy jsk iego  molo­
cha.

„M łoda Azja11, k tó ra  o b rad o ­
w a ła  n iedaw no  w  Tokio p rz y  
udziale 20 de lega tów  z Indii, 
Sjamu, Mongolii w ew nętrzne j ,

Arabii, Chin P ó łnocnych , M an ­
dżurii! (M andżu - Kuo) i k r a ­
jów  mahometańsikich u ch w ali ­
ła  rezolucję, po tęp ia jąc  in te r ­
w encję a m ery k ań sk ą  i eu ropej­
ską  w  konflikcie chińsko - ja­
pońskim, w z y w a ją c  rz ąd  ja ­
pońsk i do  rea l izac ji  s w y c h  
p lan ó w  w  Chinach b ez  b ran ia  
udziału w  konferencji b ru k se l­
skiej.

A by poznać  sy n tezę  tej dy ­
namiki japońskiej n a  D alek im  
W schodzie  uprosiliśm y znanego  
d z ien n ik a rza  japońsk iego  D ra  
S ich ira  Haruchihi, k tó ry  bę- j 
dzie nam  w sze reg u  korespon- ! 
dencjach i lu s tro w ał pochód ja- i 
poński w  Azji. B ęd ą  to  n ie­
w ątp liw ie  pisane k o responden- ] 
cję w  duchu japońsk im  nie j 
mniej jednak  będą  o d zw ie rc ia -  j 
d la ły  rz ecz o w o  w y p a d k i  D a­
lekiego W schodu .

Poniżej d ruku jem y  p ie rw szą  
korespondencję  n aszeg o  japoń­
skiego koresponden ta .

Pochód Japonii w głąb Azji.
Mukden, w październiku 1937 

roku.
(C opyrigh t b y  „N aród  P o lsk i11)

—  Data 16 września 1931 ro­
ku jest tym dla Dalekiego Wscho­
du - czym data 15 sierpnia 1920 
roku dla Europy Zachodniej.

Gdy 15 sierpnia 1920 roku 
nieśmiertelna armia polska stwo­
rzyła „Cud nad W isłą“ i poraź 
trzeci uratowała zachodnią cywi­
lizację przed zalewem wschod­
niego barbarzyństa - to w kilkana­
ście lat później nieśmiertelna ar­
mia japońska w dniu 15 września 
1931 r. przekroczyła „Rubinkon 
Wschodu", aby położyć kres woj­
nie domowej na olbrzymich prze­
strzeniach: Mandżurii, Mongolii 
Chin.

500 milionów ludności cierpia­
ło okrutnie pod panowaniem 3 
milionów żołnierzy, należących 
do pokłóconych o władzę chiń- 
SKich jenerałów i 2 milionów ban­
dytów, którzy rabowali i mordo, 
wali spokojnych obywateli, a ra­
dząca w Genewie Europa pow­
tarzała głośno lub cicho w kulu­
arach Ligi Narodów literacki fra­
zes z "wykrzyknikami kaprysu 
„Łuna Dalekiego Wschodu!41.

Tymczasem Japonia swoją dy­
namiką zaczęła stwarzać fakty 
dokonane  ......................

2 marca 1932 roku została o. 
głoszona niepodległa Mandżuria 
w granicach z przed 1644 roku z 
Henrykiem Pou Yu na czele, po­
tomkiem starej cesarskiej rodzi­
ny, która do rewolucji 19i i  roku, 
przez lat blisko 300, dzierżyła 
tron Chin „ Mandżurii. . .

30 milionów ludzi powróciło 
do swego niezależnego bytowa­
nia . mimo „protestu11 „komisji 
Lyttona14, która pozostanie po 
wieczne czasy urągowiskiem 
Wschodu i błędem Zachodu.

Mandżuria - nowe państwo 
Dalekiego .Wschodu o wielkich 
bogactwach naturalnych i bogatej 
historii powstało dzięki pomocy 
Japonii, która wystąpiła do wal­
ki w tej chwili, kieay nad Dale. 
Kim Wschodem rozpalała się łu­
na czerwonej zarazy........................

Dramat .500 miljonów dusz 
miał wejść w swoją końcową fa­
zę. Jenerałowie Nankinu, Pekinu 
i Kantonu za pieniądze obce robi­
li absolutnie wszystko.
. .Sowiety zaczęły penetrować w 
Mongolii, Kanton .za sowieckie 
ruble poszedł na tworzenie Kuo- 
m i tangu, Mandżuria łamała się 
duchowo pod działalnością komu­
nistycznych ajentów, a tymcza- 
sem Moskwa przygotowywała się 
pocichu, ale systematycznie do u- 
derzenia w serce Azji.

Na północ od Mongolii Rosja j 
sowiecka utworzyła wielkie bazy 
wojenne w .okolicy .Irkucka i 
Czity z ćwierć milionową armią, 
wyposażoną w  nowoczesną broń 
i bogate lotnictwo. . .
..W zdłuż całej granicy mongol­
skiej sowiety nagromadziły tak 
wielkie zapasy materiału wojen­
nego, jak: tanki, samochody pan­
cerne, samoloty, artylerię itd., że 
wystarczyło podłożyć zapałkę, a- 
by nastąpił tam wybuch.. Do tego 
należy uodać, że znana kolei 
transyberyjska otrzymała drugi 
tor aż po Irkuck, a jednocześnie 
została ukończona budowa linii 
kolejowej Turkiestn —  Syberia 
zapewne nie dla ruchu turystycz­
nego, ale wojennego.

Ponadto musimy stwierdzić, że 
w Magnitorsku i innych miastach, 
zostały zbudowane wielkie maga­
zyny wojskowe, a za tym jasnym 
być musi dla wszysudch dlaczego 
Moskwa, tak przygotowała się na 
swych wschodnich granicach. 
Komintern miał nadzieje zapano­
wania nad Uiinami ale Opatrz­
ność czuwała nad światem i tak, 
jak Europę uratowała Polska w  
roku 1921) —  tak DaleKi Wschód 
uratowała od tejże zagłady Japo­
nia, tworząc niepodległą Mandżu­
rię, wyzwalając Chiny północne z 
Pekinem na czele od wpływów  
sowieckich oraz . Mongolię wew­
nętrzną, a obecnie przygotowuje 
się do przekroczenia granicy sy­
beryjskiej, aby utworzyć nieza­
leżne państwo syberyjskie po 
Bajkał, czym może sję przyczynić 
uo zalania sowieckiego wulkanu,

w a ł  się z bazy liką  św . F ran c isz k a  i by ło  nam  dobrze, jak do­
b rze  b y w a  tylko czasam i w życiu, gdy cz łow iekow i se rce  
mocniej bije na  m a tcz y n y m  łonie. Ale tam  nie ko ń czy ł  się 
n asz  szlak, bo w  drodze p o w ro tn e j  zaw ad za l iśm y  w s z y s c y  
o g rób  dcl San to  w  P ad w ie ,  gdzie kaplica  polska w  czasach  
niewoli b y ła  najlepszym  i najsz lachetn ie jszym  am b asad o rem  
Tej, K tórą  rozdarli ,  a K tóra  p rzec ież  nie zginęła...

Upici s łońcem  zach łyśn ięci  p ięknem  Italii p łynęliśm y 
gondolami poprzez  Canal G ran d ę  w  s tronę  P a ła c u  D o żó w  i 
bazy lik i  św . Mtirka, a ko ro n k o w e  pa łace  ren esan su  W enec ji  i 
z łociste  k rz y że  b a ro k o w y ch  św ią ty ń  g ra ły  w  duszach naszych  
jakąś  w szech p o tężn ą  gam ę uczuć... I tego nikt nie opisze, 
D ro d zy  P rzy jac ie le ,  nikt nie opowie, nikt nie odm aluje. Jak  
nikt nie jes t  w  s tan ie  o d tw o rzy ć  duszy  ludzkiej... Bo k a ż d a  
dusza ludzka to m ikrokosm os...

J ed n o  tylko mogę pow iedzieć, dziś gdy  się sp o ty k am y  zno- 
w u  po kilku latach, c z y  kilku m iesiącach  niew idzenia , że chw i­
le razem  z W a m i  sp ędzone  —  to najpiękniejsze i na jradośn ie j­
sze chwile mego życia. B o  w y ,  D ro d z y  P rzy jac ie le ,  T u r y ­
ści, P ie lg rzym i,  czy  K ongresow icze  p rzyw oziliśc ie  mi z a w ­
sze ze sobą to, co  m am y najd roższe : C h ry s tu sa  i Polskę.. .  I 
d latego je s te śm y  za w sze  serdeczn i razem . P o w ia d a m  s e r ­
deczni, bo z tak ą  se rd eczn o śc ią  w i tam y  się w  k ra ju  p r z y  
spotkaniu, ja k b y ś m y  tw o rz y li  najbliższą rodzinę. W p raw d z ie  
nie z k rw i,  ale z ducha, a to  w ięce j  w iąże  ludzi, niż krew ...  
Ktoś mi pow iedzia ł  n ied aw n o  p rz y  pożegnan iu  pew nej  g ru p y  
p ie lg rzym ów  w  Taiwisio, że „Lawinilścii w szy s tk ich  dziel­
nic łączą  s ię!“ — M oże się i p rz y łą c z y m y  na łam ach  tego pi­
sma, k tó re  co  tydz ień  m a  p rzy n ie ść  dużo słońca, dużo ra d o ­
ści życia  i W ia rę  w  Ju tro .  W ierzę ,  iż w sp ó ln y m i siłami pój­
dziem y serdeczn i ra zem  od b u rs z ty n o w y c h  fal B a ł ty k u  po 
Ś ląsk  U kochany , po T a t r y  n iebosiężne, po pszeniczne n iw y  
Wołynia^ i Podola ,  po  p u szcze  i knieje P o les ia  i L itw y , po 
Inflanty i M azury .. .  S ło n eczn i  razem...

który jest w uaiszym ciągu tak 
samo niebezpieczny dla Zacho­
du, jak i dla Wschodu.
y

u.

M a n d ż u ria  i Chiny.
Aby mieć całkowity obraz o 

tym, co się dzieje na Dalekim 
vVschodzie musimy na wstępie 
powiedzieć o tym, czym są Chi­
ny i Mandżuria.

To, co mówi raport Lyttona, że 
Mandżuria .była składową czę­
ścią Chin —  jest fikcją dyploma­
tyczną. Natomiast jest faktem hi­
storycznym, że Mandżuria .była 
zawsze krajem- niezależnym, jak 
Turkiesatn, Mongolia, Korea, Ty­
bet, Japonia itd..............

Chiny uważały sąsiadujące ze 
sobą kraje .za barbarzyńskie i 
dlatego ogrodziły wielkim murem 
państwo Słońca od wszystkich są­
siadów wokoło. Ci wszyscy, któ­
rzy mieszkali wewnątrz muru —  
byli uważani za coś wyższego 
tak pod względem rasowym, jak 
i cywilizacyjnym. Tego .zresztą 
nauczała religia na wielkich prze­
strzeniach Chin od tysięcy lat.

Pomiędzy Chinami i Mandżurią 
apnowały więc stosunki wzajem­
nej nienawiści aż do roku 1644 
naszej ery, kiedy to upadła chiń­
ska dynastia Mingów, a impera­
tor mandżurski Tashing wkro­
czył do Pekinu, przenosząc stoli­
cę z Mukdenu na lat blisko 300.

Dualizm koronny Pekin . Muk­
den nigdy nje zjednoczył obu na­
rodów. Chiny pozostawały Chi­
nami, odgrodzona od Mandżurii 
„wielkim murem41, a także w u- 
stroju wewnętrznym, zwyczajami, 
obyczajami, kulturą i cywiliza­
cją.

Imperator Mandżurii, przeno­
si ąc stolicę panowania do Peki­
nu, co lat 5 uroczyście przyby­
wał o o starego Mukdenu, gdzie z 
wielką pompą składał w archi 
wum swego pałacu akta państwo- 
we, wydane w okresie każdego 
pięciolecia.

Ponadto Mandżuria miała swo­
je odrębne wojsko, administrację 
wenętrzną, niezależną od Chin, a 
co najważniejsze była zamknię­
ta na siedm spustów przed inwa­
zją chińską, zachowując dzięki 
temu swoją odrębną fizjonomię, 
swoją niezależność, swój byt.

Dlatego też cesarz Chin i Man­
dżurii wydał na wstępie, swego  
panowania następujące, dekrety:
1—o. Żaden z jego mandżur- 
. . . .  skjch jenerałów, oticerów

i żołnierzy nie mógł po-
 ślubić Chinki, chyba za

. . . .  specjalnym . zezwoleniem  
cesarskim, co było trud- 

. . no uzyskać. . . .
2— o. emigracja chińska do 

. .Mandżurii była aosoiutnie
zabronioną...............

3—o. Mur chiński pozostawał 
naturalną granicą pomię 
dzy obu krajami.

4— o.. Każdy Chińczyk, nawet 
. . . .  wysoko postawiony dygni- 
. . . .  tarz państwowy nie mógł

udawać się do Mandżurii 
. .bez specjalnego pozwole­

nia cesarza i to nie na 
. . dłużej, jak na 1 m iesiąc.. .

5— o. Gwardia cesarska liczyć 
. . .  .musiała ponad lOo tysięcy 
. .żołnierzy mandżurskich. 
Dzięki więc tego rodzaju de.

kretom od roku 1644 po 1911 tj. 
do rewolucji i abdykacji cesarza 
Mandżuria pozostała zdała od 
wpływów chińskich, a dzisiejsi 
Chińczycy, zamieszkujący w licz­
bie około 4 lujlionów w Man- 
dżoukuo, są najlepszymi obywa­
telami nowego państwa, aż de 
facto są naleciałością po r. 1911.

Ludność Mandżurii, składa się 
z tubylców, pochodzących ze sta­
rych szczepów Chunchuzów, pok­
rzyżowanych z Tatarami Mongo­
łami i innymi rasowo podobnymi 
do .siebje tubylcami, ilczącymi 
dziś 24 miliony dusz, do czego 
dochodzi 1 milion Koreańczyków. 
4 miliony Chińczyków. Reszta 
stanowią Mongoli, Japończycy, i 
Europejczycy. Razem .w ięc ma­
my tu ponad 30 milionów dusz.

Według starych tradycji chiń­
skich na 2 tysiące lat przed erą 
chrześcijańską pierwotni miesz­
kańcy Mandżurii składali sę z 
następujących szczepów paster­
skich: bu - shen, zamieszkujących 
wzdłuż rzeki Hurka; Fu - yu - oko 
ło Chang - chun j w dolinie Liac; 
Kao -  li na brzegach Yalou i pół. 
nocnej Korei; Toung . hu, Wu- 
won i Kitay, wywodzących się od 
Chunchuzów, pomieszanych z 
Mongołami i Tatarami.

Ten oto konglomerat ludzki o­

kupował dla siebie i swoich stad 
Mandżurię, pozostając na tej zie­
mi po dzień dzisiejszy mimo róż­
nych kolei losu.

W roku 1368 nastąpiła inwa­
zja chińska z dynastią Mingów, 
która dając Mandżurom .sw ego  
chana —  odgrodziła się jednak 
od tych „barbarzyńców1 „wiel­
kim murem11, uważając ten kraj 
za taki sam rezerwat, jak Amery­
kanie w XX wieku potworzyli w 
Stanach Zjednoczonych rezerwa­
ty dla Indjan................................

Było to na tysiąc lat przeszło 
przed Chrystusem, a później su- 
weren Yen - Shin -  Huang two 
rzy wielkie, zjednoczone impe­
rium chińskie, tkóre w IV wieku 
ery powiększa Hsing - hu, prze­
nosząc stolicę do Nankinu.

W sto lat później powstaje dy­
nastia Wu, którą stworzył tatar 
Toba i rządził wielką częścią 
północnych Chin, sam będąc po­
chodzenia mandżurskiego, podob­
nie, jak w XI wieku twórca dyna­
stii Liac, który podbił Chiny aż 
po rzekę Hoang - ho i wybrał Pe­
kin na stolicę, którą przeniósł z 
Liao - Yang w Mandżurii, a jego 
następcy mądrze rządzili, rozsze­

rzając swoje posiadłości aż po
Yang - tse. ....................

W  kolejności losów rządzi Chi­
nami dynastia mongolska Yuan, 
później znowu tatarska, że aż 
powstało chińskie przysłowie „Y-i 
chen-i1, co znaczyło —  „odcho­
dzi jeden barbarzyńca, aby przy­
szedł drugi11...............

Przychodzi wreszcie kolej na 
chińską dynastię Mingów, która 
rozrasta się i panuje nad China­
mi, Mandżurią, Koreją i Mongo­
lią, ustępując miejsca mandżur­
skiej dynastii Tashingów, która, 
jak już powiedziałem powyżej 
panowała od roku 1644 do 1911 
i obecnie znowu panować zaczy­
na od roku 1931 w Mandżurii.

jeżeli chodzi o właściwą naz. 
wę tj. Mandżoukuo to etymolo­
gicznie nazwa ta powstała stąd, 
że man - oznacza obfitość, do­
brobyt, bogactwo, chu-prowin. 
cja —  kuo-kraj. Stąd ta urzędo­
wa denominacja Mandżukuo stał 
się terenem apetytu tak Rosji, jak 
również Anglii i Ameryki.

Cesarze mnadżursko - chińscy 
bronią tego kraju przed pożar­
ciem i dlatego też w roku 1689 
zostaje podpisany pierwszy trak­

tat w Nerczyńsku z Rosją, nor­
mując granice z Syberią. Układ 
ten został zmodyfikowany dopie­
ro w roku 1860 .

Gdy flota francusko - angielska 
zajęła port mandżurski Ryo - jun- 
ko (późniejszy port Artur), który 
stal się bazą operacyjną przeciw­
ko T a  - kou i Tien - tsin - impe 
rator chińsko - mandżurski pod 
naporem tych wojsk usuwa się do 
Jeholu, a po zajęciu Pekinu w u- 
kładach z nieprzyjacielem podkre­
śla, że ziemie te, które traci nale­
żą do cesarstwa Mandżruii, a nie 
do Chin.

Mówią o tym wyraźnie wszy­
stkie międzynarodowe traktaty i 
dlatego też na wstępie poświęci, 
liśmy tyle mjejsca historii, aby 
Czytelnik w dalszym naszym o- 
powiadaniu wiedział, że Mandżu­
ria była Mandżurią krajem nieza­
leżnym, powiedzmy jak Rzeczpo- 
lita Polska i Litwa, a Chiny były 
sobie drugim państwem nieza­
leżnym tylko pod panowaniem 
jednego cesarza.

Uwypuklimy to zresztą dosta­
tecznie w następnej korespoden- 
cjii pt. „Mandżurski regjona- 
lizm.

Palestyna na uulkanie.
Ruch panarabski przechodzi w ręce

w łoskie
(Korespondencja oryginalna 

„Narodu Polskiego).
Jerozolima w listopadzie 

1937 roku.
U cieczka  W ie lk iego  Muftie- 

go P a le s ty n y  ze świątyni: O m a- 
ra  do Syrji  jest ciosem  n ie lada 
dla W ielkiej B ry tan ii .  J e s t  to  
p o ra żk a  po li tyczna  il to wielka. 
To bow iem  dało  do z rozum ie­
nia w szy s tk im  A rabom  i in­
nym , że o s ław io n y  Inteligence 
S e rw ice  jes t  s tra sz ak iem  dla 
m ały ch  dzieci, a policja angiel­
sk a  n iew inną  zab aw k ą .

W iadom o bow iem  b y ło  
w szy s tk im  cudzoziem com , m ie­
szk a jący m  w  P a les ty n ie ,  że 
spiritus m oyens  ca łego  ruchu 
a rab sk ieg o  p rzec iw k o  żydom  
i Anglii by ł  w łaśn ie  Mufti p a ­
lestyński, k tó ry  od Anglików 
p rzeszed ł  n a  s łużbę w łoską .

J a k  w iadom o dzisiejszy W iel­
ki Mufti palestyński b y ł o fice­
rem  tureckim i w  czasie  w ie l­
kiej w ojny zdradził W ielkie  
P ań stw o O ttom ańskie i prze­
szed ł na służbę W ielkiej B ry ­
tanii. S tało  się to dlatego, że  
Anglia na całe 10 lat przed w y ­
buchem w ojny św ia tow ej zor­
ganizow ała ruch panarabski w  
zw izku z  obaw ą o Indie.

S ta ło  się to  30 m a rc a  1904 
roku, k ie d y  to  L o rd  C urzon  po 
pow roc ie  ze sw ej p o d ró ż y  z 
za toki persk ie j  ogłosił  s łynną  
teorię  Glacis dla Indii, b rz m ią ­
ce jasno ii p ew nie :  „TYBET NA 
PÓŁNOCY I W SCHODZIE, 
PERSJA I MEZOPOTAMIA  
NA ZACHODZIE; INDIE MU­
SZĄ MIEĆ EUFRAT ZA SW Ą  
GRANICĘ. PRZEZ TO ZYSKA 
SIĘ PO M O ST DO SUEZU I 
EGIPTU. INDIE I EGIPT TO  
D W A  SŁU PY W SZECH ­
ŚW IATOW EGO IMPERIUM  
ANGLII".

A b y  do tego  dojść siłą rz e ­
czy  trzeb a  było  za jąć  M ezopo­
tam ie, Arabię, P a le s ty n ę  no i 
po łudniow ą A rabię, p óźnem i 
drogam i szło się do  tego celu. 
W  Arabii! i M ezopotam ii rozbu­
dziło się ducha n aro d o śc io w eg o  
A rabów , P e rs je  w e ssa ło  się 
d rogą  ekonom icznych  z a s t r z y ­
ków , a P a le s ty n ę  p rzez  Sjo- 
nizm.

O czyw iśc ie  -kraje te d o s ta ły  
się Anglii dzięki w ojnie św ia to ­
w ej po han iebnym  dla Turcji  
t rak tac ie  w  S e y re s  z dnia 10 
s ie rpn ia  1920 roku, k tó ry  mógł 
p o w s tać  łi ty lko dlatego, że 
A rab o w ie  w czasie wielkiej 
w o jn y  zdradzili  P a ń s tw o  O tto ­
m ańskie i m imo to, że T u rc ja

p rz ez  us ta  su ł tan a  ogłosiła  w  
s ierpniu  1914 roku  „ fe tw ę11 
czyli „ św ię tą  w o jn ę11 p rzeciw ­
ko W ielkiej Brytanii, aby  
„ w y zw o lić  braci Islamu gnę­
bionych w  Egipcie" —  poszli z  
Anglią.

A z d rad a  w y g ląd a ła  w cale  
pew nie , a lbow iem  w  ty m  cza ­
sie, k ied y  turecki korpus expe- 
d y cy jn y  pod d o w ó d z tw em  nie­
m ieckiego  p u łkow nika  K ressa 
v on  K ressenste ina , p rz e b y w ­
s z y  w śró d  n iezm iernych  tru ­
d ó w  i ofiar pustynię syna jską  
e t  Tib i pod Ismalią do ta r ł  do 
k an a łu  suezkiego, a b y  tu p rz e ­
ciąć tę w a ż n ą  a r te r ię  Anglii, po 
drugiej s tron ie  k an a łu  oficero­
w ie  an g ielscy  akurat grali w  
piłkę nożną. D o w ó d c a  tu re c ­
k iego  k o rp u su  zadow olony , że 
jes t  n a  p ro g u  sw eg o  celu po le­
cił w  nocy  p rz ep ra w ić  się 
p rzez  k an a ł  arabsk ie j  dywizji, 
k tó ra  w y k o n a ła  sw e  zadan ie  
ale o cz y w iśc ie  tak, że ich k a r a ­
b in y  zo s ta ły  w y c e lo w an e  z 
drugiej s t ro n y  k an a łu  ale  na 
T u rk ó w .

Ta zdrada spraw iła, że  w oj­
ska tureckie za c zę ły  się od 
tej chw ili cofać, a gen. jangiel- 
ski A llenby, który podążył 
w śiad  za uciekającym i Turka­
mi m iał w  sw ej ekspedycji w oj­
ska em ira Faisala i liczne zastę­
py  A rabów  i M uzułm anów.

T en  o d w ró t  tu reck i z nocy 
3 lu tego 1915 roku  zak o ń czy ł  
się tym , że 30 p aźd z ie rn ik a  1918 
roku  n a  pok ładzie  angielskiego 
k r ą ż o w n ik a  „A gam em non11 
T u rc ja  podp isa ła  zaw ieszen ie  
broni, a b y  w  d w a  la ta  później 
podp isać  uk ład  w S ev re s ,  czyli! 
rozb ió r  P a ń s tw a  O ttom ańsk ie- 
go.

W ie lk a  B ry ta n ia  o t rz y m a ła  
w szy s tk o ,  co tylko chcia ła  w/g 
p ro g ra m u  L o rd a  C u rzo n a  z 
1904 roku, a  d o s ta ła  to  dzięki 
temu, ż e  s ły n n y  p u łkow nik  La- 
w re n ee  zo rg an izo w a ł  w s z y s t ­
kich A rab ó w , obiecując  im 
„stw orzen ie w ielk iego  im pe­
rium arabskiego, jakie istniało  
ongiś tak za dynastii Omajja- 
dów , jak i A bassydów ".

W y b i tn y m  rew olucjonn is tą  
w ś ró d  A ra b ó w  by l  podów czas  
w ielk i s z e ry f  m ekańsk i  el -Hus- 
sein ibn Ali, k tó ry  już w  roku 
1908 p o w s ta ł  za  angielskie p ie­
n iądze p rz e c iw  T urcji i ogłosił 
się em irem , a  później k ró lem  
H edżasu .

Jeg o  to S ir  H e n r y  M ac M a­
hoń w  im enih W ielk ie j  B ry tan ii  
u ro czy śc ie  zapew nił ,  że z

chw ilą  rozbicia  T urcji zostanie 
u tw orzone  wielkie p ań s tw o  a- 
rabskie , z łożone z Syrii ,  P a le ­
s ty n y ,  M ezopotam ii i całej A- 
rabii.

On to po zakończeniu  w ojny  
popiera ł w szy s tk ie  żądan ia  
Anglii p rz ec iw  Franc ji  i W ło ­
chom  i oczyw iśc ie  a sam  na 
tym  najlepiej w y szed ł ,  gdyż  
dla siebie i na js ta rszego  sy n a  
o t rz y m a ł  ko ronę  H edżasu, dla 
t rzech  n as tęp n y ch  sy n ó w : Za- 
jo rdanię  dla Abdallaha, dla F a i­
sa la  —  k ró les tw o  M ezopotam ii 
a dla najm łodszego Zaida  Kur- 
dystan .

Ale zato nie byli z tego za­
dow oleni A rabowie, gdyż ape­
ty ty  ich b y ły  silnie rozbudzone 
i w  końcu okazało się, że zo ­
stali oszukani. Z w łaszcza  w  
stosunku do P alestyn y , którą 
Anglia jednocześnie przyznała  
im i sjonistom  za cenę p o ży cz­
ki wojennej.

T u  w łaśn ie  za czę ła  się t r a ­
gedia  a rab sk a .  Oni zdradzili  
su ł tan a  i rozwalili  Wielkie 
P a ń s tw o  O ttom ańsk ie  —  ich 
zn o w u  z kolei rz e c z y  zdradz iła  
W ielka  B ry tan ia .

W  obozie  ruchu  p an a rab s -  
k iego zaczą ł się pow oli fe r­
m ent. A rabow ie  zrozumieli,  że 
najlepiej na  ca łym  ich ruchu  
w y sze d ł  em ir M ekki Hussein, 
g d y ż  on i jego synow ie  przeszli 
na  żołd angielski, za ś  ich sen 
c w ielkim  p ań s tw ie  a rabsk im  
prysł.

Pow oli  w ięc  n iezadow oleni 
z tego s tanu  rzeczy  A rabow ie 
zaczęli  się b u n tow ać , a  ponie­
w aż  z takiego' podziału  łupów  
w ojennych  b y ł  jeszcze ktoś 
n iezadow olony, a m ianow icie  
Mussolini, k tó ry  w łaśn ie  w y ­
rósł z obozu s w y c h  kom ban- 
tan tó w , k tó rzy  głośno s z e m ra ­
li z racji „ k r z y w d y 11, jakiej do­
znali od Angli i F rancji  — 
stąd porozum ienie w łosko-pan- 
arabskie b y ło  ła tw e. Pow oli, 
ale system atyczn ie w ło scy  a- 
jenci przejmują rolę ajentów  
angielskich w  ruchu panarab- 
skim i doszło do tego, że  w y ­
brano teren najbardziej zapal­
ny tj. P alestyn ę, gdzie w łaśn ie  
W ielki Mufti, b. oficer turecki, 
otrzym ał sw e  stanow isko dzię­
ki Angli —  zdradził z kolei rze­
czy  i W ielką B rytanię, prze­
chodząc do obozu w łosk iego .

C z y  nie zd radz i  jeszcze  i 
W ło ch  nie w iadom o: W  k a ż ­
dym  raz ie  on stoi dziś na  czele 
re w o lty  pales tyńsko  - a r a b ­
skiej i p o d p a la  bliski W schód.

X. D r  W . S.

Kto jedzie na C apri, aby wypoczqć zatrzym uje  się w znanym dla wszystkich polskich tu ry ­
stów z idealne j kuchni i pięknego położenia hotelu GROTTE BLEUE. W łaścicie l Franciszek

Ruocco, znany przyjacie l Polski i Polaków.
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O BEATIFIKACJĘ OJCA HONORATA
Męczennik niewoli i nauczyciel

emigracji.
K orespondencja  w ła sn a  „Na- ród Pols<ki“ .

16 g rudn ia  1936 roku  up ły ­
nęło  la t  20 od tej chwili, k iedy  
w  N ow em  Mieście nad  Pilicą 
w  k a tak u m b ach  k la sz to rn y ch  
O jców  K ap u cy n ó w  złożono na 
w ie c z n y  sp o czy n ek  zw łok i 
ki 87 - le tn iego O. H o n o ra ta  
z Białej, k tó ry  życ ie  sw e  ca ­
łe pośw ięc ił  B ogu  i Po lsce  

W ięziony przez 11 m iesięcy  
przez M oskali, jeszcze jako 
student S zk o ły  Sztuk P ięk ­
nych w  roku 1846, Florentyn  
W acław  Komiński, syn  archi­
tekta z B iałej Siedleckiej za  
rzekom e przynależenie do 
spisku, po w stąpieniu do zako­
nu O jców  K apucynów spiskuje 
m ożna p ow iedzieć ca łe  życie , 
albow iem  w ychow uje P olsce  
gorliw ych  i ofiarnych kapła­
nów , gd y  w yk ładał klerykom  
zakonnym  teologię, a krajowi 
w olnych i rycerskich  o b yw a­
teli sw em i kazaniami i słucha­
niem św . spow iedzi.

O. HONORAT

I m ożna pow iedzieć  śmiało, 
że T en  sk ro m n y  zakonnik  w  
habicie k ap u c y n a  pod imie­
niem  O. H o n o ra ta  by ł  n a ­
p ra w d ę  wielkim  sp isko­
w c e m  a lbow iem  p ra c a  Jeg o  
b y ła  tego rodzaju , że wydar­
ła w ielk ie  ow oce już Po lsce  
zm a r tw y c h w s ta łe j .

T en  sp iskow iec  ze  szk o ły  
S z tu k  P ię k n y c h  spiskuje, ja­
k o  O. H onora t,  bo cicho, spo^ 
kojnie i b e z  rozgłosu  p rz y g o ­
tow uje  wielkie z a s tę p y  żo łnie­
r z y  dla Tej, K tóra  jeszcze 
nie zg inęła  i K tóra  m iała

w y jść  z k u rz a w y  i z a w ie ru ­
ch y  w o jn y  św iatow ej.

I ta praca sp iskow ca była  
w ielka i ofiarna... a św ięta  za ­
razem. P on iew aż M oskale
tropią za  nim i usuw ają zako­
ny z w idow ni, obaw iając się  
pracy —  skrom nych zakonni­
ków  w  habitach kapucyń­
skich, kasując k lasztory w  
W arszaw ie i innych m iastach, 
p rzew ieziony do N ow ego M ia­
sta nad P ilicą, prow adzi dalej 
dzieło konspiracyjne w  duchu 
B ożym , zakładając szereg  za ­
konów  ukrytych, które mają 
prow adzić w  kraju dzieło  
walki z najeźdcą... W alki, ja­
ką prow adzi K ościół wojujący 
C hrystusow y.

W  roku  1855 za k ła d a  O. 
H o n o ra t  zgrom adzenie S ióstr  
św . Felicji, p ośw ięcające  
się w y c h o w a n iu  b ied n y ch
dzieci i p ie lęgnow aniu  cho­
ry ch  i n iedo łężnych  s ta ru sz ek  
i odrazu w y sy ła  te sw oje z a ­
stęp y  na front, na front naj­
cięższej w alki i m ęczeń­
stw a... na Podlasie, aby nieść  
kaganiec o św ia ty  i w iary, po­
ciechę setkom  ty s ięcy  bied­
nym, poniew ieranym  i prze­
śladow anym  Unitom...

P o 10 latach pracy na fron­
cie Unickim S iostry Felicjanki 
spotyka los Unitów,.. Są  w y ­
pędzone, z terenu siłą  i prze­
m ocą rozpędzone, aż w  Kra­
kow ie m ogły  się zebrać bied­
ne w ygnanki z kraju żiałoby, 
łez  krw i i skonów , albo mę- 
czarń w  tajgach Sybiru...

Ale O. H onora t,  tw a rd y  
sp iskow iec, nie p rz e ra ż a  się 
tym , gdyż  Jego  dzieło dalej 
rozw ija  się w  kra ju , tw orzą  
się now e zgrom adzenia zakon­
ne dw a żeńsk ie jaw ne, jak 
Kapucynki i Serafinki, oraz 
szereg  tajnych tak m ęskich  
jak żeńskich, a w szy stk ie  sk ie­
row ane na tory w y ch o w y w a ­
nia dając P o lsce  dobrych o b y­
w ateli, w iernych  syn ów  Oj­
czyzn y , ofiarnych żołn ierzy  
w łasnego kraju.

T ro p iony  p rz e z  M oskali u- 
k ryc ie ,  a cicho p ro w a d z i  te 
sw oje  hufce, dając ifn na  te ­
renie  zaboru  rosy jsk iego  i au­
s tr iack iego  w s p a n ia ły  te ren  
walki, w a lk i cichej, codziennej, 
aż do zw y c ięs tw a .

A gdy chłop polski z b iedy  
i nęd zy za ocean  em igrow ać  
m usiał, aby na ziem i W a­
szyngtona szukać kaw ałka  
chleba, jedzie z nim razem  
gromadka n iew ielka Sióstr  
Felicjanek, duchow nych córek  
O. Honorata, aby tam pod ob- 
cem  niebem  u czyć polskie dzie­
ci m ow y ojczystej, aby tym  
urodzonym  chłopskim  córkom  
i synom  w  Stanach Zjedno­
czonych  m ów ić, że  jest P olska  
w ielka i bogata, ż e  jest P o l­

ska św ięta  i m ęczona, ale 
pow stanie by żyć , zm artw ych­
w stanie, by narodom innym  
słu ży ć  sw ojem  w ielk iem  ser­
cem  i krw ią nieskalaną rycer­
ską.

I ro s ła  Polonia  a m e ry k a ń ­
ska, jak  ro s ła  n ęd z a  w  kra ju  
rodz innym , ale obok Niej, a 
racze j w  Niej ro s ła  szko ła  
po lska  p rz ez  S io s try  Feli- 
cjnakil p ro w a d z o n a  w y c h o w u ­
jąca  milion polskich dzieci na 
P o la k ó w ,  na O rlę ta ,  w y r w a ­
ne z  gn iazda  dla chleba Pan ie ,  
dla chleba, ale Orlęta Polskie, 
które w  czasie  w ielkiej w ojny  
św iatow ej sp ieszy ły  do L e­
gionów  Hallera, aby w a lczy ć  
za Tą, K tórą  na krzyżu trzej 
zaborcy przybli, za Tą która 
przecież nie umarła... A inni, 
którzy w a lczy ć  nie mogli w y ­
sy ła li do rodzinnego kraju do­
lary, aby Z m artw ychw stała  
O jczyzna miała pieniądze na 
potrzeby założenia  w łasn ego  
P aństw a.

P ły n ę ły  d o la ry  a m e r y k a ń ­
skie p rz ez  długie, długie lata, 
polskie se rce  za  o ceanem  b i­
ło ta k  sam o m ocno jak pol­
sk ie  s e r c a  n ad  W isłą ,  gdy  
p rz y sz e d ł  rok  1920 i cz e rw o n e  
hordy  z a g ra ż a ły  n aszem u  ist­
nieniu.

D ziś w  N ow ej P o lsce  mi­
lion dzieci szk o ły  nie posiada, 
bo kraj nie ma pieniędzy, ale 
polskie dzieci za  oceanem  nie  
są  pozbaw ione nauki, bo kilka 
ty s ięcy  S ióstr nauczycielek, 
w  dalszym  ciągu rozwija sw ą  
ofiarną pracę, jaką Im w sk a­
zał Ich za ło ży c ie l O. Honorat.

A poza  ty m  kilkanaście 
zg ro m ad zeń  u k ry ty ch ,  cz y n ­
nych, p raco w ity ch  p ro w ad z i  
dalej także  dzieło O. H o n o ra ­
ta.

Ale N ow a P olska do tej po­
ry nie pom yślała o tym , że  
utrzym anie em igracji, kilkumi- 
lionowej em igracji przy pniu 
m acierzystym , zaw dzięcza  T e­
mu, Który już nie doczekał 
zm artw ychw stan ia  swojej Oj­
czyzn y , Którą tak bardzo u- 
kochał i dla Której ży c ie  s w o ­
je ofiarow ał spiskiem , modli­
tw ą, postem  i pracą.

G d y  inne p a ń s tw a  miliony 
dają n a  u trzy m an ie  sw ej emi­
gracji  w  duchu n a ro d o w y m , 
P o lsk a  nic z siebie nie d a ła  —  
dał w szy s tk o  jeden Człowiek...  
jeden  P o lak  u k ry ty  w  k lasz to ­
rze  k a p u c y n ó w  w  N ow em  
Mieście nad  Pilicą, a n az y w a . ł  
się O. H onorat.

U Jego trumny dzieją się  
cuda... P rzybyw ają  ludzie zda- 
leka, aby prosić o łaski uzdro­
wienia, pom ocy w  biedzie itp. 
ale Jego najw iększym  cudem  
jest to, że  Polonia am erykań­
ska jest integralną częśc ią  No­
w ej Polski, że  tam za o cea ­
nem nasi 'bracia, n asze  s io ­
stry, nasze matki, nasi ojco­
w ie są  Polakam i i dla sw ej 
O jczyzny gotow i są tak sam o  
um rzeć, jak w  kraju o jczy ­
stym  umierają na ołtarzu po­
św ięceń .

I d la tego  też  m y , n a  emi­
gracji1 będący , w  p e rsp ek ty w ie  
la t  m in ionych  i obecn y ch  w i ­
dzim y to  g igan tyczne  dzieło 
O. H onora ta ,  w idzim y1 Jego  
glorię św iętości ,  k tó ra  w inna 
być  oficjalnie w y n ies io n a  na 
o ł ta rze  Pańsk ie ,  jako św iętego , 
a Polska katolicka winna go 
zrobić Patronem  naszej em i­
gracji.

Niechaj w  20 lecie zgonu 
T ego  W ielkiego, Ś w ię tego  
M ęczenn ika  niew oli i N au czy ­
ciela em igracji z w ró c ą  się ku 
Niemu se rc a  w szy s tk ich  R o d a­
k ó w  ro zp ro szo n y ch  p o  św iec ie  
i w  kraju, niechaj około Jeg o  
św iętej osoby  pow stan ie  n a ­
le ż y ty  kult, a  później p rz y j ­
dzie p ro c es  bea ty f ikacy jny .

Prze g ląd  prasy
„Menażka" — „Symbol"

Niedawno odbyła  się w Prezy­
dium i<aciy Minjstrow „o upraw a"  
p. marsz. Kyaza - srmgrego i 
poodpraw ow e przyjęcie legioni­
stów przez p. premiera jen. Sła­
woj - SkładKowsKiego „m enażką 
z rumem“ U tej odprawie taK mó­
wi p. Mackiewicz w „Słow ie", ze 
biesiadników łączy:...

„przeszołść pięKna, bojow a, ofiarna, 
w spóiny kult M arszałka Piłsudskiego, 
łączy też teraźniejszość, gdyż niejeden 
sobie m ów i: „ jak  się poidócijm y, to
w ładza nad  tym  krajem  przejdzie w rę , 
ce kogo innego". T a „m enażka" staje 
się przez to  podw ójnie sym boliczna i 
jako  pam iątka po  dawnej żołnierskiej 
przeszłości i jako  w spólnota w biesia* 
dow aniu  dzisiejszym ".

To też mylą się cj wszyscy, 
którzy sądzą, że obóz pomajowy 
odda władzę pod naciskiem ga­
zetowego ataku.

Gdańska flaga 
ze swastykq

Pod powyższym tytułem tak pi­
sze „Warszawski Dziennik Naro- 
dowy“ .

„G auleiter" (przyw ódca okręgow y) 
partii h itlerow skiej na W olne M iasto 
G dańsk, p. Forster, — faktyczny 
zw ierzchnik polityczny prezydenta 
Senatu gdańskiego, p. G reisera, — 
w ygłosił przedw czoraj przem ówienie, 
w k tórym  znalazł się m. in . zw rot, że 
„niedługo nadejdzie czas, w którym  
flaga III Rzeszy będzie flagą państwo* 
w ą W . M. G dańska".

I słusznie tak kończy „W. D. 
N.“

Skasow anie flagi gdańskiej i zastą* 
pienie jej flagą Rzeszy — to  by łby  
w yraźny k rok  do rozciągnięcia na 
G dańsk rów nież i suw erenności Rze* 
szy. To też w sprawie tej obow iązuje 
zasada: „Resistere ab initium ".

Jest zadaniem  rządu  polskiego ini* 
cjatywę p. Forstera w tej dziedzinie 
unicestw ić w zarodku."

Szkoda, że o tym nie mówi się 
z racji pewnego „pięciolecia41.

„ P i ę c i o l e t n i  b i l a n s  
p o my ł e k "

Naczelny publicysta „Kuriera 
Warszawskiego11 p. B. K, nestor

polskiej publicystyki narodowej 
pod  powyższym tytułem tak o- 
m awia pięcioletni okres polityki 
zagranicznej p. Ministra Becka, 
podkreślając na wstępie fakt, że 
nasze zbuzeme ż Niemcami jest 
dia Polski ujemne:

Tymczasem wiemy, co się dzieje: 
wiemy, kto to  napraw dę prow adzi 
antypolską politykę w UUańsku, kto 
to p ropaguje gdańskie „va banquc“ . 
k to  to  chce uderzyć w sam o sedno 
najistotniejszych interesów  polskich.

B yłoby złudzeniem  okrutnym  i 
złow rogim , gdybyśm y w erbalne zna* 
m iona jakiejś n iby  to  popraw y w 
stosunkach polsko*niemieckich braii 
za dobra  m onetę. Jest jeszcze w Pol* 
sce dość trzeźw ych oczu, patrzących 
na zjaw isko odw rotne: znaczne po*
gorszenie się tych stosunków  czy to 
w obec G dańska, czy to  wobec auto* 
chtonicznej ludności polskiej w 
Niemczech, nieubłaganie wynaradh* 
w ianej.

Oczywiście, że to stałe ulega­
nie Niemcom w Gdańsku robi 
wrażenje w społeczeństwie, iż bo- 
imy się Trzeciej Rzeszy i wobec 
tego prowadzimy politykę upoko­
rzeń. Ale też i nasze dobre sto­
sunki z Francją widzi p. B. K. 
nie pod kątem zasług osobistych 
p. Becka.

W  Paryżu  w m inisterium  spraw  za* 
granicznych, gdzie prow adzi się 
przegląd p rasy  polskiej, kategorycz* 
ność pow yższego tw ierdzenia może 
w yw oła niem ałe zdziwienie. N ie 
w ytłum aczą jej F rancuzom  naw et na* 
stroje jubileuszow e, dopuszczające 
zazwyczaj pew ne licencje. W  każdym  
razie nie masz we Francji ani jedne* 
go pow ażnego organu prasy, k tó ryby  
w yrażał mniemanie, że w sojuszu 
polsko * francuskim  istnieje zupełna 
harm onia m iędzy form ą a treścią.

I wreszcie znakomity publicy­
sta tak kończy swój artykuł:

Pięcioletni bilans wskazuje, że by* 
ły  w  nim om yłki pow ażne, rachuby 
nierealne, środki w ykonaw cze niefor* 
tunne.

W  najbliższym czasie rozpocz­
niemy na temat tego „pięciolecia11, 
na łamach naszego pisma, publicz­
ne glosowanie —  zobaczymy jak 
się społeczeństwo wypowie w tej 
tak ważnej dla Państwa sprawie, 
jak polityka zagraniczna.

Harcerstwo musi 
być apolityczne
Warszawa, KAP. Porozumie­

nie zawarte pomiędzy kierowni­
ctwem Związku Harcerstwa Pol- 
skiego, Strzelcem, Centralnym 
Związkiem Młodej Wsi i Organi­
zacją Młodzieży Pracującej wy­
wołało żywe zaniepokojenie
wśród rodziców i wychowawców 
młodzieży szkolnej orae osób bli­
żej biorących do serca sprawę 
młodego pokolenia. Koła te, do­
patrują się, bowiem w „czwórpo- 
rozumienju14 organicyj młodzieży 
próby wciągnięcia harcerstwa do 
rozgrywek politycznych. Polska 
Katolicka Agencja Prasowa w 
tych warunkach otrzymuje liczne 
zapytania listowne i telegraficzne, 
jaką jest opinia w tej kwestii sfer 
kościelnych.

Czy je s te ś  
cz ło n k ie m  

L. O. P. P.

Wobec tego warto przypom- 
nić, że według § 11 p. 1 swego 
statutu „z.wiązek Harcerstwa 
Polskiego ma na ceiu wychowa­
nie na zasadach nauki Chrystuso­
wej, metodami skautowymi, czło­
wieka świadomie pełniącego słu­
żbę Bogu, Polsce i bliźnim zgod­
nie z przyrzeczeniem i prawem 
harcerskim11. Chrześcijański cha­
rakter Z.H.P. podkreśla poza tym 
szereg uchwal władz harcerskich 
jak to: 111 Walnego Zjazdu, Na­
czelnej Rady Harcerskiej oraz 
Starszego harcerstwa. Takie sta­
nowisko odróżnia wyraźnie Z. H. 
P. od organizacyj młodzieży, ma­
jących inne poglądy na sprawę 
wychowania chrześcijańskiego.

„Ustalenie wspólnego ideału 
wychowawczego4' pomiędzy po­
dobnymi organizacjami, a Z.H.P. 
„na zasadach zgodnych całkowi­
cie z dotychczasową ideologią'1 
harcerstwa —  jest przede wszyst­
kim rzeczą bardzo trudną, a wo­
bec rozbieżności zdań w tej ma­
terii w Jonie samego Z.H.P. mo­
że łatwo doprowadzić do niepo­
trzebnych tarć, a nawet do roz­
bicia tej pożytecznej i zasłużonej 
organizacji.

Jesteśmy mocno przekonani, że 
Harcerstwo Polskie, zgodnie ze 
swoją piękną i szlachetną ideolo­
gią, urabiające młode dusze i ser­
ca i sposobiące młodzież polską 
do pracy obywatelskiej, powinno 
stać jak najdalej od wszelkich 
poczynań, mających łączność z 
akcją polityczną. Całkowita nie­
zależność Z.H.P. od wływów u- 
bocznych winna być troskliwie 
chroniona.

G R A N D  HOTEL ESPLANADE—VIAR EG G IO  otwarty cały rok. W ytw orne  pokoje, wspaniałe, 
kom fortow e salony, w yborowa kuchnia, pierwszorzędna publiczność. Cudowne Położenie przy

plaży i parku p inji. Ceny um iarkowane.

A. SAS

Niebiescy Rycerze
Scenariusz filmowy. Wszelkie, prawa zastrzeżone.

Prolog.
Scena przedstawia chałupę chłopską do której schodzą się 

prządki na kądziel. Na dworze mróz i śnieg. Dziewczęta idą z 
dalszych chat, aby razem przepędzić wieczór. Stara Magda ma im 
opowiadać bajki. ( Wnętrze izby: na ścianach obrazy święte, w głę­
bi łóżka zasłane pod sufit, bliżej komin, a koło niego w półkole sie­
dzą prządki i chłopaki, którzy przyszli posłuchać opowiadania Mag­
dy i pobawić się w towarzystwie dziewcząt.

Opowiadanie Magdy:

Dawno już, bardzo dawno, była w Polsce pobożna królowa, 
która uprosjła u Boga, aby każden żołnierz, który ginie za ojczyznę, 
a sumienie i serce ma czyste —  był jej oddany. Z takich to pra­
wych synów ojczyzny przez długie lata tworzył się pułk, i nazywał 
się pułkiem „niebieskich rycerzy14. A był on schowany w pieczarze 
w górach karpackich, której strzegł smok. Rycerze ci spali ciągle, 
a tylko budziij się na głos rogu swego wodza. A róg ten odzywał 
się tylko za pozwoleniem Królowej korony polskiej, Matki Boskiej 
Częstochowskiej, Która była głównym tego pułku dowódcą. Ile ra- 
zy zdaje się, że nie ma ratunku dla naszej ojczyzny, za sprawą i 
prośbą Królowej —  świętych patronów Narodu, odzywa się róg —  
odpadają kamienne wrota pieczary, i Wojsko Niebieskie wyjeżdża 
na bój zwycięski. Ale nie zawsze Bóg pozwala go budzić. Nie 
zawsze zatem zwyciężamy. Dziwią się, że nieraz siły nieprzyjacie­
la są dużo razy większe, a jednak Polacy zwyciężają. A to zwycię­
ża to wojsko niebieskie, które idzie im w pomoc. Wrota pieczary 
zamknięte na rygle na których stoi kielich, gdzie padają wszystkie 
łzy i krew, męczenników narodu. I gdy już kielich jest pełen, to 
ostatnia kropla, która go przepełnia przechyla swym ciężarem, i

wrota pieczary same się otwierają słychać róg i wojsko niebieskie 
wyjeżdża, aby nieść pomoc ginącym. Takje jest podanie. Dziew­
częta słuchają z zaciekawieniem i skupieniem, a chłopcy zaciskają 
pięści i pragną, aby jaknajprędzej przepełnił się ten kielich otwiera­
jący wrota cudownej pieczary.

W  górze ukazuje się obraz niebieskich rycerzy, są to od naj­
dawniejszych czasów ubrani żołnierze w różnych unrundurowaniach 
począwszy od pierwszych zastępów słowian zbrojnych tylko w ma­
czugi i miecze, aż do czasów dzisiejszych. Oraz wielcy ludzie na­
szego narodu. Królowie, duchowni i świeccy, nad nimi wnosi się 
orzeł biały i nasza Królowa Korony Polskiej —  i słychać prastary 
hymn Boga Rodzica Dziewica i t. d., gra go rycerz pancerny na 
złotym rogu.

W AMERYCE I W ZAKOPANEM.

Część pierwsza.

Janek Niezanowski, syn polskich emigrantów i Hary Johnson 
syn milioniera byli serdecznymi przyjaciółmi z ławy szkolnej. Ro­
dzice Janka uradowani z powodu otrzymania przez niego dyplomu, 
chcąc mu zrobić przyjemność wysyłają go do Polski, aby poznał 
Kraj Ojczysty. Janek uszczęśliwiony pragnie się podzielić wiado­
mością z Harym —  wpada do wspaniałego apartamentu i wola: 
Hary! Ciesz się jadę do Polski. Ale Hary wcale się tym nie cieszy 
i z kwaśną miną mówi: a ja co? Co ja będę tutaj robił bez ciebie. 
A to wiesz co! Jedź zemną. Doskonała myśl; jadę. Na mapie roz­
ważają gdzie mają jechać i co zwiedzić. A więc Gdańsk, Poznań, 
Warszawę, Kraków, Wieliczkę, Zakopane. A potem wieś, nasza 
polska wieś z jej swoistym urokiem. Młodzi żegnani przez rodzi­
ców jadą do Polski. Hary bierze w roli sekretarza dalekiego swego 
kuzyna Willeg'0 . Według programu jadą do Zakopanego przy­
glądając się przez okna wagonu panoramie Tatr i typom górali. 
W  Zakopanem na wycieczce w górach, ratują od śmierci młodą pan­
nę, która spadła ze skały. Są to panie Kuźnickie, które dla wypo­
czynku przy były do Zakopanego. Anna, a jak ją matka zdrobniale 
nazywa Ania, jest ślicznym typowo polskim dziewczęciem. Młodzi 
zapoznają się i przeżywają najcudniejsze chwile życia, bo beztroskie 
chwile budzącego się pierwszego uczucia. Odbywają spacery w gó­

rach, bawią się w echo pod Miedzinem i jak Hary dowodzi echo po ­
wtarza tylko dobrze imiona, a więc on zaczyna i woła: Ani! A teraz 
kolej na panią. Ania uśmiecha się i woła Hary!

Powracając do domu Hary mówi do Willego: śliczne jest mo­
je imię! Nie wiedziałem, że jest tak piękne. No tak! Ale wymó. 
wionę przez usteczka Panny Ani, odpowiada Willy i bolesny gry­
mas wykrzywia mu twarz. Bo i on Anią się interesuje. A rozumu­
jąc po swojemu nie bierze w rachubę urody Harego, myśli tylko o 
tym, że on biedny równać się nje może z takim milionerem jak Ha­
ry. No, ale on już postara się, aby im zatruć te piękne chwile. 
Wkrótce ma się odbyć bal u Trzaski. Młodzi wybierają się i myślą 
z przyjemnością o zabawie. Na zabawę przyjeżdżają także całą 
paczką studenci —  znajomi Ani z Krakowa, a wśród nich sąsiad i 
towarzysz lat dziecinnych Ani —  pan Tadeusz Darowski. Ania w 
rozmowie z Harym często zaznaczała swoje sympatie dla Tadeusza. 
Ania i Hary są prawie ciągle razem spędzając czas na rozmaitych 
rozrywkach sportowych i towarzyskich. Matka Anj zgadza się zo­
stać na balu. Hary dowiedziawszy się o tem przyśpiesza swoje 
oświadczyny i zostaje przyjęty. Willy zachowuje się na pozór o- 
bojętnie. Stara się jednak wzbudzić zazdrość w Harym, przypomi­
nając mu życzliwość i sympatie Ani dla Tadedsza. Wraz z grupą 
studentów z Krakowa przybył Tadeusz. Na balu Tadeusz stara sję 
ciągle być przy Ani. Anina okazując swemu przyjacielowi lat dzie­
cinnych swoją przychylność, wywołuje tym mimowolnie zazdrość 
Harego. Hary indaguje Anię o przyczynę wyróżniania przez nią 
Tadeusza. Ania niemile dotknięta zapytaniem Harego odpowiada 
wymijająco. Podczas tańców Ania z Tadeuszem wychodzą na we­
randę, Hary widzi, że siadają na kanapce i Tadeusz całuje ją po 
rękach. Scena ta wywołuje silne wrażenie na Harym. Tadeusz 
na chwilę odchodzi od Ani, z czego korzysta Hary, podchodzi szyb­
ko do Anj i w tonie podniesionym zwraca jej uwagę na niewłaści. 
wość zachowania się. Ania obrażona tą uwagą Harego wyprasza 
sobie tego rodzaju indagacje jako niczym nieuzasadnione. Hary w 
dalszym ciągu robi jej wymówki, co ją doprowadza do tego, że ze 
słowami „pomyliłam się na panu14 zwraca mu pierścionek. Hary 
biegnie do hotelu —  pakuje rzeczy, jedzie do Krakowa, a stamtąd 
do Ameryki. Wkrótce po tem matka wywozi Anię do Paryża, gdzie 
u swej siostry, a ciotkiAni, ma nadzieję, że Ania odzyska zmącony 
spokój.
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LITERATURA - SZTUKA - FILM - TEATR
NOW OŚCI W YDAW NICZE

R ekord pow odzenia na rynku  księ* 
garskim osiągnęła niew ątpliw ie książ* 
ka M elchiora W ańkow icza „N a tro  
pach Sm ętka", obecnie bowiem uka* 
zalo się piąte w ydanie. Jak  na  nies* 
pełna rok  o d  pierwszego nakładu, 
liczba to , w ielom ówiąca. Bo też re* 
p o r ta i u jęty  w  żyw ą formę, bogato 
zilustrow any, porusza spraw y niesły* 
chanie bolesne, leżące jednak  na 
sercu każdego polaka, spraw y, niem* 
czonej ludności m azurskiej w  Pru* 
sach W schodnich. M azury się budzą 
ł czekają na lepsze ju tro ! M artyroło* 
gia żyw iołu polskiego, jego obrona 
przed germ anizacją i pęd do połączę* 
nia nareszcie z macierzą, oto treść te* 
go pasjonującego reportażu. Nakla* 
dem B iblioteki Polskiej w ydano  dzie*

lo Fr. G alińskiego „G aw ędy o War* 
szawie".

O statn ią now ością na  półkach księ* 
garskich jest opow ieść A . i M. Bech* 
czyc Rudnickich pt. „D ziw ". Opo* 
wieść o życiu praslow ian, oparta 
jest na  ostatnich badaniach osady 
bagiennej w B iskupinie, nie tracącej 
do dziś nic ze swej atrakcyjności. O* 
powieść poprzedził słowem wstęp* 
nym  prof. U niw . d r. J. Kostrzew* 
ski. Z ilustrow ał drzew orytam i T. 
Cielewski (syn).

N akładem  J. Przew orskiego ukaza* 
lo isę tlom aczenie świetnej powie* 
ści G rey  O w la „Pielgrzym ki puszcz", 
książka ta  cieszy się ogrom nym  po* 
w odzeniem  dzięki w ybitnym  walo* 
rom  literackim  i zajm ującej treści.

W CHOŁDZIE SIENKIEWICZOWI
(W arszaw a — K A P) Z w ołane przez 

Z arząd  G łów ny Polskiej M acierzy 
Szkolnej zebranie po d  hasłem  „Jak 
Polska M acierz Szkolna w ykonuje te* 
stam ent H enryka Sienkiewicza" zgro* 
m adziło licznych członków  i sympa* 
tyków  tej Instytucji, której Sienkie* 
wicz by ł jednym  z założycieli i pierw* 
szym  prezesem. W  kró tk ich  przemó* 
w ieniach zilustrow ano zebranym  dzia* 
łalność ośw iatow ą M acierzy i jej za*

mierzenia na  najb liższą przyszłość. 
Z rząda G łów ny M acierzy postanow ił 
w roku  bieżącym ufundow ać 100 no* 
w ych biblioteczek w ędrow nych imię* 
nia Sienkiewicza. W  K atedrze św. Ja* 
n a  dn . 15 listopada br. w  rocznicę 
śmierci w ielkiego pisarza, odbędzie 
się uroczyste nabożeństw o za spokój 
Jego duszy. P rzew idziany jest ponad  
to  odczyt o Sienkiewiczu red. Anto* 
niego B ogusław skiego.

Z WYSTAW WARSZAWSKICH
IPS., w ystaw a prac E. Szpow kow- 

skiego, Zachęta.

O statnia w ystaw a w IPS przynio­
sła nam szereg  dziel p lastyków  wi* 
leńskich, ze Ślendzińskim na czele. W  
salach w ystaw ow ych panuje atm o- 
se ra  św ięta now ego klasycyzm u, czy 
raczej może drugiego klasycyzm u W i­
leńskiego, pew ien chłód i aostojnosc. 
M onum entalnością ujęcia przem aw ia 
zarów no pejzaż, jak i kom pozycje 
figuralne —- grafika i olej. Mimowoli 
narzuca się pytanie w  jakiej mierze 
tę jednolitość stylow ą, czy raczej jed­
nolitość maniery, zawdzięcza ta grupa 
poddaniu się wpływom  nieprzecięt­
nej indywidualności Ślendzińskiego, a 
w jakiej tradycjom klasycyzmu na 
gruncie wileńskim?

Nie mam y oczywiście zam iaru ro ­
kow ać przyszłości leżącej przed tą 
sztuką, ani osądzać jej w artości, dla 
kształtow ania, czy też krystalizacji 
form m alarstw a narodow ego, może­
my jedynie oceniać ją  z punktu wi* 
dzenia osiągnięcia pew nego stopnia 
doskonałości w  przeprow adzeniu jej 
w łasnych celów. Otóż istotnie, do­
stojny chłód w iejący z wielkich kom­
pozycji figularnych, jes t równie do­
skonały, jak  nie zm ącona życiem, lub 
p raw dą przejrzystość układu, rysunek, 
gam a kolorystyczna itd. Inna rzecz, 
że sztuka ta  nie rozgrzew a, nie pory­
w a i nie przem aw ia choćby odrobi­
ną życia —  ale można wnosić, że 
autorom  w cale o to nie chodzi, no 
bo i cóż stąd , że przed „Dziewczyną 
na huśtawce", zam iast uśm iechnąć 
się, tem at bowiem niew ątpliw ie jest 
pogodny i przedstaw iający mom ent 
w życiu raczej beztroski, radosny, czy 
figlarny, widz, z caiym nabożen- \

stw em  chce przyklęknąć, jak  przed 
przedstaw ieniem  renesansow ego a- 
niola śpieszcącego na Zw iastow anie.

P o rtre t pianistki tegoż au tora  prof. 
Ślendzińskiego, chociaż interesujący 
w ujęciu, w cale nie oddaje
z praw dą i życiem postaw y  czy w ir­
tuozow skiego ruchu rąk grającej o- 
soby itd itp

O sobne miejsce^ jakdyby  inny roz* 
dział tw órczości Ślendzińskiego, s ta ­
now ią kom pozycje, w których płas­
korzeźba najściślej w iąże się z m a­
larstw em . jziekt nocy jes t znakom ity. 
Harm onijne współdziałanie tycn
tdw óch sztuk stanęło na granicy dos- 
Konatoścni Mimo renesansow ego cha­
rak teru  tej pracy, pew ne szczegóły 
nasuw ają rem iscencje sztuki gotyku, 
co stanow i rów nie zaletę, jak i w adę 
dzieła.

Jamont, drugi z filarów grona pla­
styków wileńskich, reprezentow any 
jes t licznymi pejzażam i, pełnymi mo­
num entalnego spokoju, przekonyw u­
jących jednaK świeżym  kolorem, cza­
ru jących przejrzystością gładką fak­
turą , jak  na  praw dziw ego klasyka 
przystało. W iele z tych pejzażów  o- 
piew a piękno ziemi w .leńskiej, lub 
okolic sam ego m iasta. Św iadczy to 
bardzo korzystnie o artystycznym  
w yrobieniu oka, czutego na piękno 
ziemi rodzinnej i przyznać musimy, że 
w  tych pracach osiąga Jam ontt pe­
wien stopień ciepia, którego tak bar­
dzo brak w innych pracach, które wi­
dzimy na tej w ystaw ie.

Powiew  temperamentu, bujnego ży ­
cia, tchnie ze znakomitej akwaforty 
Hoppena, jedynego oodaj dzieła na 
w ystaw ie nie klasycyzow anego „H aj­
ducy przepędzający żebraków  z przed 
kościoła". D ynam ika ruchu, kontra­
sty  światłocienie znam ionują talent 
mocny i interesują indyw idualność ar­
tysty.

W ystawę uzupełnia prace Kwiat­
kow skiego i rzeźbiarza horn * P o­
pławskiego. W śród prac jego najbar­
dziej interesującym  się w ydaje por­
tre t biskupa Bandurskiego, pełen ży­
cia i charakteru. Nieco akadem icką 
doskonałością przem aw ia „Sow iński", 
jednak p raca  to dobrego artysty .

Zgoła inna atm osfara obejm uje nas 
na w ystaw ie prac E. Szparkow skie- 
go, entuzjazm u młodości, uwielbie­
nia dla piękna i praw dziw ego daru 
trafnej obserw acji. P race Szparkow - 
skiego w liczbie kilkudziesięciu to do­
robek artystycznych  studiów  odby­
tych w  Italii, z których właśnie teraz 
miody stypendysta  zdaje spraw ę.

Nie często mamy możność widzieć 
taką obfitość dzieł w  Zachęcie, jak na 
obecnej w ystaw ie. W ramach jej za­
warty się aż dwie ekspozycje zbioro­
w e; Związku Artystek Polskich we  
Lwowie i Tow. Art. Grafików w Kra* 
kowie.

Pierw sza niestety dość anemiczna. 
Panie ze Lwowa zdradzają w ybitną 
chęć podobania się w idzowi, przez to

S te l le r  P a w e ł

sztuka ich pozbaw iona zostaje szcze­
rości kokietując nas, to ckliwością 
ujęcia tem atu, to uciekaniem  się do 
m elodram atycznej pozy, jak np. w 
szkaradnym  „W nętrzu z czerw onym

G a ź d z in a

miającej technice drzeworytniczej. 
Portrety jego i typy, pełne charakteru, 
niejednokrotnie były już nagradzane 
na polskich i międzynarodowych wy- 
stawacn grafiki Sztuka jego w yroś

Przeprowadzajęc kurację w M O NTECATIN I TERME zatrzym ujem y się w polskim hotelu —pen­

sjonacie EDEN —POLONIA- W łaścicielka Anie la Kierska. Ceny um iarkowane.

Część druga.
WE FRANCJI.

Od wyjazdu Harego do Ameryki i Ani do Paryża upłynęło kil­
ka misięcy. Wybucha wojna światowa, która zastaje Anię w Pa­
ryżu na uniwersytecie. Następuje rok 1917 w którym ogłoszny 
zostaje dekret o utworzeniu autonomicznej Armi Polskiej we Fran­
cji. Na pierwszą wieść o tem w Aemeryce, Janek postanawia wstą­
pić jako ochotnjk do Armii Polskiej. Hary dowiedziawszy się o tym 
zaniepokojony o los Ani, którą cjągle jeszcze kocha postanowił iść 
śladami Janka i wyjeżdża z nim razem by walczyć o niepodległą 
Polskę, tak jak walczyli Polacy w Ameryce.

Obóz polski w Silić le Guillaume. Gen francuski Archinard ja ­
ko pierwszy dowódca Armii Polskiej we Francji dokonywa przeglą­
du batalionu polskiego w którym są nasi bohaterzy, Janek i Hary. 
Batalion prezentuje broń, trzębacze grają na baczność. Generał 
zatrzymuje się przed jednym z strzelców udekorowanym medalem 
wojskowym. (Okazuje się bajończykiem) i pyta: Zadowolony je­
steś, że przyszedłeś do polskiego wojska?Oui, mon generał odpo­
wiada strzelec. Ale ckni się tu w obozie. Kiedy pójdziemy na 
front? ? Jeszcze zdążysz posmakować boszów —  uśmiecha się g e ­
nerał. Wojna nie skończy się bez cjebie mon brave. Następuje de­
filada poprzedzona mszą św. celebrowaną przez ks. kap. Więckow­
skiego, i udekoronowaniem Rodzyńskiego krzyżem Legii Honoro­
wej- Oddział odchodzi pod dźwięki fanfarów strzeleckich odegra­
nych przez trębaczy**) (diafragma). Wkrótce po tym widzimy 
już nje batalion, lecz .pułk 1-szy strzelców polskich w okopach w 
Szampanii. w  jednej z pierwszych bitew Janek zostaje ranny i 
przewieziony do szpitala w Reims**). W chwilach wolnych od zajęć 
żołnierze używali rozrywki w miejscowej kawiarence pod tyt. Ca- 
fedela Care, gdzie milą przynętą była mademoiselle Janette, —  pan­
na na którą w Paryżu pjes by nie spojrzał, ale w Silić le Guillaume 
uchodziła za premiowaną piękność. Tymczasem w Paryżu Panna 
Ania pełni funkcje maszynistki w Sztabie Armii Gen. Halera i pew­
nego dnia pisząc nominacje dla wyróżnionych żołnierzy, ku swemu 
zdumieniu odczytuje nazwisko „Hary Johnson 1 Pułk Strzelców 
Polskich" —  ranny znajduje się w szpitalu w Reims". Wzruszona 
tym odkryciem jedzie do Reims, (otrzymawszy 1 dniowy urlop).

Widzi się z Harym. Następują wyjaśnienia. Hary obiecuje po 
wyzdrowieniu przyjechać do Paryża, aby omówjć osobiste sprawy. 
Ania wracając ze szpitala zatrzymuje się i klęka na stopniach ka­
tedry w Reims, dziękując Bogu za odnalezienie i ocalenie Harego. 
Pewnego dnia Ania otrzymuje w Sztabie list od Harego, z wiado­
mością, że jest w Paryżu i czeka na nią o godz. 18-ej przed Operą. 
Ania ukończywszy pracę śpieszy na omówione miejsce —  spotyka 
Harego, po czym idą do Cafe de la Paix Do stolika podchodzi 
kwiaciarka, Hary kupuje wiązankę'fiołków i wręcza Ani. Z kawiar­
ni jadą dorożką konną do Lasku Bulońskiego. Na twarzach obojga 
maluje się radość j zadowolenie. W lasku w zacisznej alei Hary 
wkłada pierścionek na palec Ani —  całuje\ją w rękę, po czym obej­
mują się serdecznie. Odwozi ją dodornu. Nazajutrz Hary w gospo­
dzie żołnierskiej tak zw. u Stoczka spotyka Janka. Opowiada mu, 
że odnalazł Anię i zaręczył się z nią. Uradowany stawia wszystkim 
obecnym w gospodzie wino. W kilka miesięcy później następuje 
zawieszenie broni. Scena przedstawia Harego w szeregu kompa­
nii, której dowódca odczytuje rozkaz o zawieszeniu broni. Hary 
wraca do Paryża. Wspólnie z Anią wysyłają depesze do rodziców 
z prośbą o błogosławieństwo. Odbywa się cichy ślub w polskim 
kościele w Paryżu.
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Z T E A T R U
NOWA KOMEDIA ADAMA GRZY­

MAŁY SIEDLECKIEGO.
Jeden z najznakomitszych polskich 

komediopisarzy Adam Grzymała —  
Siedlecki dal polskiemu teatrowi no­
wą perlę swej twórczości, a to pod 
postacią komedii „Ormianin z Bey- 
rutu“, graną z olbrzymim pow odze­
niem Teatrze Letnim

szalem ", a nierzadko do szlachetne­
go materiału, który ratow ać ma ich 
w iotk.e m alarstaw o. Mimowoli przy­
pom ina się s ta ra  Historyjka o czasie 
i atlasie. —

W ystawa zbiorowa Grafików Kra­
kowskich ze w szech miar zasługuje 
na uwagę. Jakaż różnorodność tech­
niki jakież usilne poszukiw ania formy! 
i jakie interesujące przy tym  rezul­
taty . W spólną może najistotniejszą 
cechą tej grafiki różniącej ą  zasadni* 
czo .o d  graiiki w arszaw skiej, tchnącą 
surow ością i oszczędnością środków  
artystycznego w yrazu, jest umiłowa­
nie koloru i jakaś miękkość liryczna, 
m alarska, rysunku. W śród wystaw* 
ców reprezentujących dość wysoki 
poziom  techniczny, wyróżnia się J. 
Kratochwila - Widymska, której a- 
kw aforta pt. „K ram y na Rynku", 
szczególnie w ydaje się interesująca, 
przez doskonalą plastykę postaci i 
zróżnicow anie p lanów  tta architekto­
nicznego. Równie szczęśliwie w y­
padła akw atin ta  K. Dzielińskiego „Mo­
tyw  z Krakowa" Akwaforta W. Za­
krzewskiego „Ucieczka" roztacza u- 
rok starych obrazów  holenderskich, 
ze sw ym  zielonaw ym  kolorem, wiel­
kimi drzew am i, słońcem z poza listo­
w a pełnymi niepokoju rucham i św. 
Rodziny.

O sobne zupełnie miejsce zajm uje 
w ystaw a zbiorow a prac P. Stellera, 
artysty o wielkim talencie i oszała-

Autor takich komedii, jak „Czwar­
ty do brydża", „Maman do wzięcia", 
„Sublokator" itp. now ą sw ą sztuką 
wykazał nietylko swoją wielką kultu* 
rę pisarza, ale także pokazał, że o 
bok polskiego tematu równie dobrze 
szermuje piórem w ramach egzotycz­
nych

Recenzje tej nowej znakomitej ko­
medii A. Grzymały - Siedleckiego po­
damy w następnym numerze.

z umiłowania ziemi Śląskiej i jest naj­
lepszym odbiciem tej ziemi, ludzi jej 
i spraw...............

W śród prac R. W ąsowicza naj­
większe zainteresow anie budzą pej­
zaże, których tem atem  jes t Krzemie­
niec, który nie tak daw no oglądali­
śmy w  relacji Br. Kopczyńskiego. Po­
rów nanie tych dw uch spojrzeń u- 
tw ierdza nas w przekonaniu o dziw­
nym uroku tego m iasta pełnego o* 
strych, niemal egzotycznych kontra 
stów  św iateł i cieni.

Ma w ystaw ie ogólnej w yróżniają 
się prace G. Orłow skiego i Kwiaty 
S. Chlebow skiego, polskiego artysty  
z G dańska.

Prawdziwy sukces odniósł A. La- 
szenko, czterom a drzew orytam i prze­
m aw iających subtelnym  rysunkiem  
i w spaniałym , czystym , kolorem, tak 
przejrzystym , jak  w drzew orycie ja ­
pońskim.

m. b.

Z M U Z Y K I
W  ubiegłym  miesiącu mieliśmy 

m ożność słyszeć wiele dzieł muzyki 
polskiej, a to  w pierwszej m ierze dzię* 
ki Pow szechnem u Festiw alow i Sztuki 
Polskiej, już poza festiwalem mamy 
do zanotow ania dw a dużej wagi zda* 
rżenia artystyczne pierwsze to  pre* 
miera opery „Legenda B ałtyku" Fe* 
liksa N ow ow iejskiego, drugie — kon* 
cert św ietnego pianisty i pedagoga E. 
von Sauera.

„Legenda B ałtyku" form alnie nale* 
ży do dzieł m uzycznych skompono* 
w anych w duchu neorom antyzm u. 
Treścią jej legenda o zatopionym  
mieście W inecie. A kcja rozgryw a się 
w czasach przedhistorycznych na wy* 
brzeżu bałtyckim  w noc K upały. 
W spaniałą opraw ą dekoracyjną i 
wysiłkiem artystycznym , jakdyby  
starano się napraw ić krzyw dę wyrzą* 
dzoną dziełu, którego prem iera od* 
by ła  się mniej więcej 12 lat tem u, o* 
czywiście nie w W arszawie. Tutaj 
uw ażano za pożyteczniejsze pokazy* 
w anie, albo w łoskiego m łynka, „A idy 
naprzem ian z „Toską", lub  „Rose 
M arie", albo  jeszcze lepiej bp wstręt* 
nego Leontjewa w „Legendzie o Józe* 
w ie", k tórę zresztą ten „znakom ity" 
tancerz szybko położył.

„T ryptyk" Łabuńskiego, któryśm y 
słyszeli na koncercie w Filharm onii, 
jest utw orem  bardzo  interesującym . 
Ł abuński to  artysta w ysokiej klasy 
posiadający dużą kulturę  m uzyczną, 
z m uzyki now oczesnej bierze w szyst 
ko to co podnieść może ekspresję 
dzieła, lecz nie czyni ze środoków  ce= 
lu , toteż brzm ienie jego u tw orów  nie 
jest, jednostajne, gdzie jeden efekt 
w yprzedza drugi, a pom ysł istnieje 
d la pom ysłu. Świetna harm onia czę* 
ści środkow ej „T rytyku" „muzyki 
pastoralnej" doskonale kontrastu je 
w yw ołanym  nastrojem  z częścią 
pierw szą „pochodu", czy trzecią 
„tańca", k tórych już środki artysty* 
cznego w yrazu są całkowicie moder* 
nistyczne. Część trzecia w łaśnie „tań* 
ca" posiada m om enty żyw iołow ego 
ruchu, bezpośredniości i praw dy.

„M ała U w ertura" Palestra, w ykona 
na na jednym  z w torkow ych kon* 
certów sym fonicznych Polskiego Ra* 
dia, jest m uzyką bez melodii, pozba* 
w ioną pierw iastka refleksyjnego, li* 
rycznego, brzm i zgoła dziwacznym i 
dźwiękam i, n iepokoi histerycznym  
rytm em  i strzępam i harm onii. M imo 
uzyskanej już sław y dobrego utwo* 
ru  aw angardow ego, chałaśliwość jej, 
krzykliw e efekty orkiestrow e, nerwo* 
wość, mające jakoby  leżyć w sm aku 
w spółczesności czynią ją  całkowicie 
n ieprzekonyw ającą.

R E C E N Z J E
A. Sas. Zygmunt i Barbara. Bi­

blioteka scenariuszy filmowych. 
Tom I. str. 62. 1937 r.

Niewielka książeczka zawiera­
jąca trzy scenariusze filmowe: 
Zygmunt i Barbara, Syrena i Bo- 
hun. Pierwszy to —  film histo­
ryczny, drugi —  groteskowy, 
trzeci —  z czasów powstania 
1861 roku. Są to swego rodzaju 
arcydzieła, mówiąc arcydziełami 
niewątpliwie byłyby filmy, wy­
produkowane według tych do. 
skonałych scenariuszy.

Trzy tak odmienne tematy 
świadczą o niezwykłej wprost 
pomysłowości autora. Każdy bo­
wiem scenariusz, ujęty w normę 
noweli, został wyposażony przez 
niezliczoną ilość niezwykle cieka­
wych sytuacji, które zdradzają u 
autora wybitną znajomość wyma­
gań sztuki filmowej.

Kiedy ujrzymy te scenariusze, 
jako filmy, na ekranie?

Książka doskonale wydana.

F I L M Y  HISTORYCZNE

Istnieje w Polsce, jak  zresztą w 
większości krajów , cenzura perwen* 
cyjna film ów. Ze w zględu na zasięg 
film u nie m ożna przeciw ko tem u 
protestow ać w imię źle pojętego li i 
beralizm u.

W  wielu w ypadkach ten rodzaj cen* 
zury jest naw et niew ystarczający. Ma* 
my na myśli film y historyczne. Na* 
leżałoby, naszym  zdaniem , wprowa* 
dzić dla tej kategorii film ów cenzurę 
scenariuszów , ściślej mówiąc, wogóle 
uzależnić p rodukcję film ów histo* 
rycznych od  zezw olenia M in. W . R. 
i O . P.

Film y historyczne z na tu ry  rz  czy 
są zazwyczaj dozw olone d la inło* 
dzieży. W  ciągu 1 1/2 godziny, spę 
doznych w kinie na filmie historycz* 
nym, m łodzież jest w  stanie nauczyć 
się więcej niż na kilku lub  kilkuna* 
stu w ykładach w szkole. T o też przed 
udzieleniem  pozw olenia na p rodukcję 
filmu, M inisterstw o podda łoby  szcze* 
golow ej krytyce scenariusz, ewentu* 
alnie poczyniłoby  w  nim konieczne 
zm iany, zażądaw szy jednocześnie od 
producenta  gw arancyj, że film zosta* 
nie w ykonany przez osoby, posiada* 
jące odpow iednie kwalifikacje.

W  Polsce, ze w zględu na znacznie 
większe koszty, filmów historycznych 
p roduku je  się mało. Z apow iedziany 
jest film „U łani księcia Józefa". N ie 
m ożem y na razie zabierać w tej spra* 
wie głosu. N atom iast w  zeszłym roku  
w idzieliśm y film „B arbarę Radziwi* 
łłów nę". N ie m ożna przecież powie* 
dzieć jeżeli chodzi o w idow isko, że 
jest to  film n ieudany. Pod  wielu 
w zględam i naw et przew yższa cały 
szereg innych film ów polskich, pow* 
tarzam y, jeżeli pod  uw agę brać ty lko 
stronę w zrokow ą. N asuw a się jed* 
nak, po obejrzeniu  tego film u kilka 
py tań : czy epoka została ściśle od* 
tw orzona, czy postacie k ró la  Zyg* 
m unta i B arbary  zostały nam  poka* 
zane we właściwej inscenizacji, i, naj* 
ważniejsze, czy scenariusz w dosta* 
tecznej mierze ośw ietla w ypadki hi* 
storyczne i bez zarzutu  kreśli chara* 
k tery  osób działających? O tóż, na 
w szystkie py tan ia  musimy odpowie* 
dzieć przecząco.

C zy m ożna bow iem  na podstaw ie 
tego film u w yrobić sobie zdanie o e* 
poce? Oczywiście, nie. Producent 
p oprostu  poszukał najłatw iejszego 
w yjścia z trudnego  istotnie zadania. 
E poka K opernika, w ychow anie Zy* 
gm unta, dw ór B ony, renesans, U nia 
L ubelska — gdzież to  w szystko się 
p o d z ia łu ?  Bo w filmie „B arbara Ra* 
dziw illów na" tego nie ma.

Dalej odtw órcy. N ie tw ierdzim y, że 
B arbara znalazła w Smosarskiej złą 
w ykonw ezynię. T ak dużo jednak  razy 
oglądaliśm y na ekranie tę zdolną aktor 
kę w  arcygłupich filmach, w  któ* 
rych grać zm uszają Sm osarską poi* 
scy producenci, że napraw dę ani na 
jedną chwilę nie mogliśmy uwie* 
rzyć, że to  — B arbara. Zdaw ało  się, 
że usłyszym y raptem  jakieś zdanie z 
horrendalnych  tekstów , obowiązu* 
jących widocznie w film ach krajowej 
p rodukcji.

Jakże należało postąp ić? Oczywi* 
ście do ro li B arbary  zaangażow ać zu* 
pełnie now ą aktorkę.

R ola Zygm unta obsadzona źle.
Słyszałem, że pew na literatka, p rzed  

w yprodukow aniem  tego filmu, roze* 
słała do w szystkich producentów  sce* 
nariusz pod  tytułem  „Zygm unt i Bar* 
b ara“ . N a plan  pierw szy w tym  sce* 
nariuśzu została w ysunięta — zupeł* 
nie słusznie — U nia Lubelska. Au* 
to rka  tw ierdzi, że król doprow adził 
do zawarcia unii przez miłość do Bar* 
bary . W yobraźnia  poetycka — po* 
wie ktokolw iek. M ożliwe, lecz jakże 
łatw o w nią uwierzyć, uw ierzyć, że 
tak  istotnie do zaw arcia było , że to  
miłość do nieszczęsnej B arbary  sklo* 
n ila  Zygm unta od  zaw arcia unii. 
P iękny pom ysł.

Scenariusz, o k tórym  mowa nasi 
producenci pozostaw ili, niestety, bez 
uwagi. Szkoda. Szkoda w ogóle, nie* 
pow etow ana szkoda, że film o Zyg* 
m uncie i B arbarze w tej jego w ersji 
został w yprodukow any.

Francopol P. B. P.
W I E D E Ń
R e n n g e r  1. 

N a jlep ie j obs ługu je  polskich 
furystów .
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A by zw iedzić Rzym i okolice 
udaję się do biura podóży CARRA- 
NI-TOURS, Przedstawicielstwo Pol­
skiego Touring Clubu. Roma via 
delle Terme 95. Hotele —  Autokara 
—  Przewodnicy. Wszelkie infor­
macje zw igzane z turystykę. Tel. 
40-510.
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NASI KORESPONDENCI Z PRACY W TERENIE
(ud pracy polskie) na opoczyńskich plaskach

Liceum — liim nazjum w Mariówce opoczyńskiej — to szczyt kultury.

M ariów ka w listopadzie 1937 roku.

O mariówce opoczyńskiej słychać 
tu  i ow dzie dobrze, ale mało. Stano* 
wczo zam ało. W szak na tych histo* 
rycznych z b iedy piaskach opoczyń 
skich w yrosło  tak w ielkie dzieło, że 
chlubić się nim musi nietylko nasze 
M inisterium  W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, ale i cały 
N aród .

M ariów ka opoczyńska, zakład nau* 
kow y liceum * gim nazjum  w raz z in* 
tem atem  i Szkoła G ospodarcza, po* 
w ołane do  życia przez Two „Samo* 
pom oc" jest w spaniałym  pom nikiem  
polskiej ku ltu ry , albow iem  zakład 
ten  m ożem y śm iało pokazyw ać nie* 
ty lko  swoim, ale i cudzoziemcom.

Jest to  moim, skrom nym  zdaniem  
jeden z najbardziej o europejskim  
poziom ie zakładów  naukow ych, gdyż 
w idzim y tu  w spaniałe sale w ykłado 
we, przypom inające raczej salony niż 
szkołę, piękne korytarze w idne i sło* 
neczne z froterow aną podłogą i kwia* 
tami, coś z A lei Róż, naw skroś 
w spółczesną sale gim nastyczną z 
wszelkimi przyrządam i, teatr, salki 
m uzyki, gabinety  fizyczne, geogra* 
ficzne itp., jakby  to było  w szystko 
w  Chicago, czy N ew  Y orku.

Jeżeli m ówim y dziś o cudzie tech* 
niki w  M ościcach, jeżeli zachwyca* 
m y się am erykańskim  tempem budo* 
w y C entralnego O kręgu w Sando* 
mierskim — to  należy przede wszyst 
kim  zwrócić uwagę wszystkich, że po* 
dobne dzieło o am erykańskim  zna* 
czeniu pow stało na piaskach opo* 
czyńskich w M ariówce. I  dzieło, jako 
dow ód w ytrw ałej pracy k ilku  skrom* 
nych jednostek  należy dziś pokazy* 
wać wielkim i maluczkim , aby  się na 
tej M ariów ce uczyli, jak  naw et na pu* 
słynnych piaskach m ożna dokonać 
w ielkich dzieł, gdy ty lko  ludzie ze* 
chcą.

K lasycznym  tego przykładem  jest 
M ariów ka, której historia jest histo 
rią pracy jednego, skrom nego czło* 
w ieka, polskiego kapłana ks. Dyrek* 
to ra  Juliana M łynarczyka, k tó ry  ży* 
cie swe zw iązał z tą  instytucją i po* 
dobnie  jak ks. p ra ła t B liziński w Li* 
skow ie — O n w opoczyńskim  stwo* 
rzył w ielkie dzieło.

Z ak ład  naukow y M ariów ka oraz 
Szkoła G ospodarcza jest własnością 
Tow arzystw a „Sam opom oc", które od 
początków  swoich pracow ało  ideow o, 
szerząc kulturę  i oświatę w śród spo* 
łeczeństw a polskiego. D ążąc konse 
kw entnie do spełnienia celów swej 
organizacji, Tow arzystw o korzysta z 
funduszów  w niesionych przez swe 
członkinie i zakupuje w 1903 r. zie* 
mię, k tó ra  stała się fundam entem  dla 
przyszłej rozbudow y M ariów ki.

W  tymże roku  zostaje zbudow any 
drew niany dom  w ogrodzie, jest to  
pierw szy budynek, w  k tórym  zakła* 
dają  Panie Szkołę G ospodarczą d la 
dziew cząt w iejskich, aby  w ten spo* 
sób móc zapracow ać w śród lu d u  wiej* 
skiego. Szkoła prow adzona jest na 
w zór szkoły gospodarczej w  Chylicz* 
kach, gdzie kształciła się inteligencja, 
rozw ijają się fachy: jak  tkactw o, ko* 
szykarstw o, szewetwo, kraw ieczyzna, 
haft b iały  i kolorow y, pończoszni* 
ctwo i zecerstwo.

T ow arzystw o myśli o dalszej roz 
budow ie. W  1907 r. zostaje zbudowa* 
ny  dom  środkow y, a w  dw a lata póz* 
niej ostatni, zbudow any z cegły. Wa* 
runk i m aterialne były  dosyć trudne, 
to  też członkinie same rob ią  cegłę na 
budow ę. T rudna  to  by ła  i ciężka pra* 
ca na  kobiece siły, lecz idea zwycię* 
żyła. W  krótkim  czasie, bo w 5 lat 
po zakupieniu, M ariów ka miała już 
trzy  dom y i zabudow ania. W  Szkole 
G ospodarczej do 1910 roku  praca 
szła spokojnie, nie by ło  żadnych 
przeszkód  ze strony zaborców . W  
tymże roku  R ząd M oskiewski pozwo* 
lił na założenie Szkoły Rzemieślni* 
czej. N iestety  skończyła się sw oboda 
w działaniu  zaczęto podejrzew ać, że 
Tow arzystw o oprócz pracy zawodo* 
w o * rzem ieślniczej, w pływ a oświa* 
tow o na  swe uczenice. T o też rozto* 
czono „sum ienną" opiekę nad  szko* 
lą. S treszczała się ona w częstych re= 
wizjach, szpiegostw o, czy też Panie 
nie uśw iadam iają narodow o ludu  wiej* 
sk iego? Oczywiście słuszne by ły  ich 
podejrzenia, gdyż T ow arzystw o wier 
ne swej ideologii, p rzede wszystkim 
dbało  o rozw ój duchow y i zaszcze* 
pienie podstaw ow ych zasad patrioty* 
zmu. U czono też czytać i pisać dziew*

częta wiejskie. Przeżyw ano ciężkie 
chwile. R ząd by l czujny a Panie nie 
odstępow ały od  swego zadania. N a
skutek częstej kon tro li moskiewskiej, 
trzeba było  używać różnych w ybie 
gów  a przede w szystkim zachować 
spokój. C iągłe rewizje nie zdołały

m inarium  O chroniarskie trw ało  do 
1922 roku.

W  1919 roku  Tow arzystw o wraca 
do rozbudow y istniejących gmachów. 
Syzyfow ą pracą wysiłkiem fizycz* 
nym  w szystkich członkiń oraz przy 
finansow ym  poparciu  kolonii Pola*

się spraw ą palącą. Istotnie robo ty  za* 
częły się we w rześniu rb., a jest na* 
dzieją, nieoparta  zupełnie na gotów* 
ce, której nie ma, że przed zimą 1937 
r. gmach będzie pokryty , a we wrze 
śniu 1938 roku oddany  do użytku 
m łodzieży.

jednak nic karygodnego w ich mnie* 
m aniu zaobserw ow ać. G dy jednak 
przysłano specjalnego szpiega z Pe* 
tersburga, ten rozkazał zwinąć inter* 
nat. W obec tego uczenice szkoły rze* 
mieślniczej p rzeniosły  się z mieszka* 
niem  do Sm ogorzowa, uczęszczając 
do M ariów ki jedynie na czas zajęć. 
O d roku  1903 do w ybuchu w ojny 
światowej, mimo prześladow ań, człon* 
kinie Tow arzystw a intensyw nie pra* 
cują nad  ludem  wiejskim, w nosząc 
tam oświatę i uśw iadom ienie polsko* 
ści. O rgan izac ja , się rozw ijała. Do* 
łączały się do T ow arzystw a osoby 
zam ożne, które oprócz dó b r materiał* 
nych m iały gotow ość i zapał do pra* 
cy. M im o trudności jakie stawiał 
Rząd Rosyjski w  działalności oświa 
towej Tow arzystw a, interesow ał się 
jednak  pracą Szkoły Rzemieślniczej. 
Z ażądano przyjęcia udzia łu  Szkoły 
Rzemieślniczej z jej eksponatam i na 
W ystaw ie w Sandom ierzu, gdzie 
Szkoła została odznaczona „Złotym  
m edalem ". Zaś w 1912 roku  za u* 
dział na  wystawie Staszowskiej za 
w yroby  tkackie, zwłaszcza za kilimy, 
Szkoła otrzym uje „List pochw alny".

Z w ybuchem  w ojny  światowej Ro* 
sjanie ustępują, miejsce ich zajm ują 
A ustriacy. Ci nie zw racają uwagi na 
działalność ośw iatow ą M ariów ki. To 
też Tow arzystw o w ykorzystu je sy tu l 
ację, zakładając Szkołę O chroniarską. 
Początkow o by ło  tylko 6 uczestnic, 
potem  zaczęto się garnąć do nauki,

tak, że ogólnie Sem inarium  Ochroniar* 
skie w ychow ało 62 ochroniarki. Se* 
ków  wp B altim ore pow staje pierw* 
szy gmach dzisiejszego G im nazjum  a 
w tedy Sem inarium  N auczycielskiego. 
W  1922 r. buduje  się paw ilon miesz* 
kaniow y. W  1924 r. rozbudow uje się 
m ansard nad  pierwszym  gmachem o* 
raz zaczęto budow ać kaplicę przy 
Szkole G ospodarczo * Rzemieśniczej, 
k tórą  ukończono w 1928 r. W  tymże 
roku  zaczęto budow ę dom u środko* 
wego, w którym  obecnie mieszczą się 
sale w ykładow e. W  końcu 1929 r. 
Z arząd  Tow arzystw a buduje dom  
m ieszkalny dla D yrek tora ówczesne* 
go Seminarium a obecnego Gimna* 
zjum. O statni dom  środkow y został 
w ykończony w 1931 r.

Sem inarium  N auczycielskie zostało 
założone po w ykończeniu pierwszego 
dom u, tj. w 1921 roku . Sem inarium  to 
przygotow ało do pracy nauczyciel* 
skiej w szkolnictwie powszechnym
300 uczenie.

W  zw iązku z reform ą ustawy szkol* 
nej Tow arzystw o zlikw idow ało stop* 
niow o Sem inarium  istniejące, a z ro* 
kiem szkolnym  1933/34 otw orzyło 
pierwszą klasę gim nazjalną nowego 
typu , zaś w 1937 Liceum ogólno* 
kształcące hum anistyczno * przyrod* 
nicze.

W  chwili obecnej Liceum i Gimna* 
zjum  w raz z kom pletem , gdzie przy* 
gotow ują się małe dziew czynki do 
egzam inu gim nazjalnego liczą 210 u*

czenic, tj. tyle, ile ty lko może objąć 
gmach szkolny i internat. D latego do* 
budow anie now ego paw ilonu stało 

O to jak  w ygląda historia tego wiel* 
kiego dzieła. I nic też dziwnego, że 
na p rzybysza działa M ariów ka tak, 
jak w Rzymie pom niki pow stałe w e* 
poce faszyzm u. W  około  wie praia. 
Dziewczęta rozsłonecznione, pełne 
życia, p row adzone przez Panie nau* 
czycielki o w iśnianym  poryw ie przy* 
gotow ują dla N ow ej Polski W ielkie 
Ju tro .

D r J. S.

FABRYKI SYNTETYCZNEGO 
KAUCZUKU I OPON W DĘBICY

Znana Ska Akc. w Poznaniu 
„Stomil“ finansuje budowę dwóch 
wielkich fabryk na terenie Cen. 
tralnego Okręgu Polski tj. w De- 
bicy, a mianowicie fabrykę kau­
czuku syntetycznego, co jest ab­
solutną nowością . w naszym 
przemyśle chemicznym i* drugą fa­
brykę opon samochodowych z 
własnego surowca.

Kto jedzie na Capri, aby w ypo­
cząć, zatrzymuje się w  znanym dla 
wszystkich polskich turystów z ide­
alnej kuchni i pięknego położenia 
hotelu GROTTE BLEUE. W łaściciel 
Franciszek Ruocco, znany przyja­
ciel Polski i Polaków.

GÓRY ŚWIĘTOKRZYSKIE KRY­
JĄ W SOBIE WIELKIE TAJEM­

NICE BOGACTW.

Góry Świętokrzyskie, należące 
do najstarszych pokładów górzy­
stych w całej EuropTe kryją w so. 
bje zapewne wielkie tajemnice 
bogactw, Nie tylko należy się 
spodziewać bogatych złóż srebra, 
rud żelaznych, ropy naftowej i 
miedzi, ale można przypuszczać, 
że góry te kryją w sobie jeszcze 
większe bogactwa. Najbliższa 
przyszłość, gdy wiercenia zostaną 
przeprowadzone i otwarte będą 
kopalnie, pokaże, iż nadzieje 
mieszkańców tej okolicy nie zo­
stały zawiedzione.

DWIE WIELKIE FABRYKI POW- 
. . STAJĄ W RZESZOWIE. .

W  Rzeszowie, jednym z uprzy­
wilejowanych miast Polski C. 
powstają 2 fabryki, jedna silni­
ków, druga obrabiarek. T a  dru­
ga jest dziełem znanej firmy poz­
nańskiej H. Cegielskiego, rzuco­
na na przestrzeni 11 ha już pra­
cuje, chociaż jeszcze nie wszy­
stko jest gotowe.

TOR W  WARSZAWIE MA 'BU­
DOWAĆ CUDZOZIEMIEC.

Specjalna Komisja Polskiego 
Związku kolarskiego postanowiła 
zaprosić do Warszawy inż. Kle­
mensa Schurmana, któremu ma 
sjię polecić budowę toru w stolicy. 
Schurman jest w tej materii wy­
bitnym fachowcem, albowiem bu­
dował tor mediolański i berliński 
Deutschlandhalle.

BUDOWA NOWEJ PLACÓWKI 
KATOLICKIEJ W SANDOMIE-

. . . RZU.................

Sandomierz (tel. wt.), J. E. ks 
bp Lorek dokonał poświęcenia 
fundamentów Szkoły Zawodowej 
Towarzystwa „Samopomoc", któ­
rego to Towarzytswa jest „Ma- 
riówka“ w opoczyńskim.

DOM KATOLICKI W  
MIERZU.

SANDO-

Sandomierz (Tel. wł.). Dzięki 
życzeniu J. E. ks biskupa Lorka 
w pobliżu katedry na wprost 
starostwa dobiega końca budowa 
wielkiego domu katolickiego, 
który będzie ośrodkiem Akcji Ka­
tolickiej, djecezji sandomierskiej. 
. .Dom Katolicki w Sandomierzu,

zbudowany z cegły, dzięki swemu 
wyglądowi architektonicznemu 
będzie należał do rzędu wspania­
łych gmachów, które dziś są chlu­
bą tego Piastowego grodu.

P IĘ K N A  A K A D E M IA  K U  C ZC I 
C H R Y ST U S A  K RÓ LA  W  OPOCZ* 

N IE .

1
O poczno 8.XI (kores. wł.) Stara* 

niem  m iejscowego K oła A kcji Kato* 
lickiej odby ła  się w sali kina miej* 
skiego w spaniała A kadem ia ku  czci 
C hrystusa K róla, p rzy  udziale uta* 
lentow anego m uzyka ks D ra  Henry* 
ka  Błasikiewicza, proboszcza W ielkiej 
W oli.

N a  program  akadem ii złożyły  się 
u tw ory m uzykalno w okalne i referat 
pięknie opracow any i ze sw adą o* 
ratorską w ygłoszony przez ks prof. 
Zygm unta O chockiego.

W ypełniona po brzegi sala kina o* 
klaskiw ała hucznie w ykonaw ców  pro* 
gram u, a zwłaszcza referat i u tw ory 
muzyczne ks. D ra  B łasikiewicza na 
skrzypce przy  akom pom paniam encie p. 
J. M adejskiej.

W stęp na salę był p ła tny  od  2 zł. 
do 50 groszy i dochód  przeznaczony 
na  budow ę w spaniałej bazylik i pod  
wezwaniem  św. B artłom ieja, budowa* 
nej w/g p lanów  architekta Stróżkie* 
wicza z K rakow a, a jest to  wiełki 
pom nik k tó ry  po wszystkie czasy po 
zostanie ,w O pocznie, jako  żyw a pa* 
m iątka po Ks prałacie G ąsiorow skim , 
k tó ry  całą swą duszę w budow ę tej 
św iątyni w kłada.

A K A D E M IA  K U  C ZC I CIIRY STU * 
SA  K RÓ LA  W  K U N IC A C H .

W  K unicach pod  O pocznem  odby* 
ła się staraniem  A ksji Katolickiej, Mę* 
żów  K atolickich piękna A kadem ia ku 
czci C hrystusa Króla! Po zagajeniu 
przez miejscowego ks prob. Mariana 
Bojarczaka, na sali dom u pariafialne* 
go, referat ak tualny  w ygłosił naczel* 
ny  redak to r naszego pisma G ustaw  La* 
wina. Dzieci szkolne, w ykonały  kilka 
p ięknych deklam acji, a chór kościelny 
pod  batu tą  miejscowego organisty  od* 
śpiew ał: „K róluj nam  C hryste" i
„C hrystusow i cześć i chw ała". N a 
Zakończenie wszyscy odśpiew ali „M y 
chcemy' Boga" i rozeszli się do do* 
mów z postanow ieniem , że C hrystus 
K ról będzie panow ał w ich dom ach i 
rodzinach oraz wdzięczni ks. probbo* 
szczowi Bojarczakowi, który tyle dla 
nich dobrego robi i którego ponad  
życie kochają.

W I E L K O P O L S K A

WULKANIZACJA
T a n i a  s p r z e d a ż  

O P O N  I D Ę T E K  S A M O C H O D O W Y C H
Al. J e r o z o l i m s k i e  Nr. 34 (róg M arszałkow skiej) T e l .  528-<o8

OSTATNIE WIADOMOŚCI
Z kraju i ze świata

ZWYCIĘSTWO LABOUR PAR­
TY W WYBORACH SAMORZĄ­

DOWYCH.
Londyn, 9. X. (Tel. wł.). Zwy­

cięstwo Labour Party w ostatnich 
wyborach samorządowych jest 
dla rządu konserwatywnego pra­
wdziwą niespodzianką. Uważają 
tutaj, iż wybory obecne do samo­
rządów —  to odpowiedź rządzą­
cemu stronnictwu konserwatyw. 
nemu za politykę upokorzeń w o- 
kresie wojny abisyńskiej i „niein­
terwencji w Hiszpanii". Szerokie 
masy angielskie oddając obecnie 
głos za Labour Party zdecydowa­
nie opowiadają się za ratowaniem 
demokracji europejskiej.

Sromotna klęska komunistów i 
faszystów przy tych wyborach —  
to znak, że społeczeństwo 'angiel­
skie nie pójdzie na lep żadnej 
dyktatury.

CHŁOPI RZĄDZIĆ BĘDĄ W 
RUMUNII.

Bukareszt 10. XI (Tel. wł.). 
W  kołach politycznych utrzymuje 
się, że w najbliższym czasie tj., 
jeszcze przed Bożem Narodze­
niem rząd premiera Tatarescu u- 
stąpi, a na jego miejsce przyjdzie 
do władzy partia chłopska z pre­
mierem posłem Michalake na 
czele.

Po Bułgarji, gdzie car Borys 
wstępuje na drogą prawdziwej 
demokracji król rumuński Karol 
wykazuje wielką mądrość poli­
tyczną, wzywając stronnictwo 
chłopskie do władzy, gdy w dzi­
siejszych czasach wielkie napię­
cia . międzynarodowego trzeba 
mieć masy za sobą. Tak miem

ITALIA PRZYSTĄPIŁA DO U- 
KŁADU PRZECIWKOMUNISTY- 

CZNEGO.

Rzym (Tel. wł.). Minister Cia- 
no podpisał w obecności nadzwy­
czajnego ambasadora Niemiec von 
Ribentroppa i ambasadora japoń­
skiego układ przeciwkomunistycz- 
ny, który w dniu 25/11-36 roku 
był podpisany w Berlinie przez 
Niemcy i Japonię.

Układ ten nie wnosi nic noweć 
go do polityki światowej, a jest 
tylko demosntracją osi Rzym-Ber- 
lin.

JAPOŃCZYCY ZA|ĘLI 
SZANSI.

PROW.

Tokio (Tel. wł.). Po zajęciu 
miasta Tajuan Japonja panuje nad 
całą prowincją Szansi, bogatą w 
rudę żelazną, węgiel, bawełnę, ho­
dowlę bydła, tytoniu etc. Prowin­
cja ta liczy 12 milionów ludności

i należy do jednej z najbogatszych 
prowincji Pół. Chin. 
KONFERENCJA DALEKIEGO 

WSCHODU W RĘKACH AME-
  RYKI...........................

Bruksela (Tel. wł.). Konferencja 
Dalekiego Wschodu pozostaje w 
dalszym ciągu pod silną presją 
delegata Stanów Zjednoczonych 
Normana Davisa, który jest nieu­
stępliwy dla łagodności w stosun­
ku do Japonii. Nie ulęga wątpli­
wości, że U.S.A. będzie poparte na 
Dalekim Wschodzie, a państwa 
demokratyczne, jak; Anglia, Fran­
cja, Belgia i t. p. otrzymają popar­
cie ■ .Stanów . Zjednoczonych w  
sprawach europejskich.
3 MILIARDY DEFICYTU WE 
WŁOSKIM HANDLU ZAGRA- 

. .  .NICZNYM.
Rzym 9. XI (tel. wł). Ogłoszo-. 

na świeżo statystyka włoskiego 
bilansu handlowego stwierdza, 
że za pierwsze 3 kwartały rb u- 
jemny bilans wynosi około 3 mi­
liardy lirów, a do końca roku wy­
nosić może do 5 miliardów lirów.

Na tak ujemny bilans handlowy 
wpłynęło to, że Włosi mimo gło­
szenia zwycięstwa na polu samo­
wystarczalności rolniczej sprowa­
dzają z zagranicy wiele produk­
tów spożywczych, co stanowi 
24% całego przywozu.

KOLONIE WŁOSKIE SĄ INTE. 
. . RESEM DEFICYTOWYM.

Rzym 9. XI rb (tel. własny). 
Włosi nie mogą narzekać aby 
mieli mało kolonji, zwłaszcza po 
zajęciu Abisynii. Muszą natomiast 
narzekać obecnie na to, że kolo­
nie to wielki luksus, albowiem za 
pierwsze 9 miesięcy rb, . erport 
ich do kolonii wynosił 1.993 mi­
liony, a import tylko 248 milio­
nów. Widać z powyższego, że 
Metropolia musi narazie pchać mi­
liardy do swych imperialnych ko­
lonii.

NIEMCY MAJĄ UKRYTE ZŁOTO 
NA PROWADZENIE WOJNY.

Londyn 9. XI. (tel. wł.) Dzień, 
niki angielskie coraz bardziej 
występują z wiadomością, że 
Niemcy mają ukrytych 500 milio­
nów marek w złocie, jako fun­
dusz specjalny (Dispositionsfonds 
in Gold) jako niezbędny kapi­
tał nie dla utrzymania handlu za­
granicznego, ale jako niezbędny 
fundusz żelazny na wypadek woj­
ny.

Prasa niemiecka przeczy temu, 
a to dlatego, aby jeszcze Niemcy 
biedne mogły uzyskać pożyczkę 
zagraniczną na wieczne nieodda­
nie. ..............

UROCZYSTOŚĆ CHRYSTUSA KKÓ* 
LA W  KATOWICACH.

(K atow ice —  KAP) Doroczne św ię­
to Akcji Katolickiej w czasie uroczy­
stości C hrystusa Króla w ypadło okaza­
le. P rzed południem odpraw ił uroczystą 
sumz pontyfikalną w  Katedrze JE. Ks. 
Biskup St. Adamski w asyście kano­
ników Kapituły i w obecności przed­
staw icieli w ładz państw ow ych i sa ­
m orządow ych i ludu w iernego.

O godz. 12 odbyła się w teatrze 
uroczysta Akademia ku czci Chry­
stusa Króla, na której program  zło­
żyły się: przem ówienie prezesa Akcji 
Katolickiej p. W inc. Spaltensteina, 
wykład dr. Bilika pt. „Przebudow a 
ustroju społecznego a dogm at kato­
licki", w ystępy chórow e oraz recy­
tacja  chóralna K. S. M ężów i K. S. 
M łodzieży Męskiej pt. „M odlitwa 
Pańska"

Na zakończenie urozcystości prz?  
mówił JE Ks. Biskup Adamski, w ska­
zując na to, że Chrystusowi przyslu* 
guje tytuł Króla z potrójnego tytułu. 
Chrystus jest Królem, jest Bogiem, bo 
jest Zbawicielem « wreszcie Prawo­
dawcą naszym Prawa i zasady tego  
Króla mamy napierw wprowadzać w  
życie osobiste swoje prywatne, by 
następnie innych sw ą pracą apostol­
ską zdobyć dla Niego. Gdzie Chry­
stus Król panuje, tam  jest miłość i 
spraw iedliw ość, a  nie ma m iejsca na 
interes osobisty  i w ygryw ania jed­
nych przeciw  drugim. Hymnem „Bo­
że coś Polskę" zakończono w spania­
łą uroczystość.

Podobne uroczystości odbyły się w  
całej diecezji dla uczczenia Chry­
stusa Króla.

P renum erata: Zamiejscowa 10 zł rocznie, 5 zł półrocznie, 2,50 zł kw artalnie z przesyłką pocztow ą. W  W arszawie 9 zł rocznie, 4,50 zl półrocznie, 2,25 zł kw artaln ie z przesyłką. Zagraniczna zł 10 rocznie i koszty przesyłki. Związki Pracow* 
nicze o 25% taniej.

C eny ogłoszeń: Za 1 w iersz m ilimetrowej w ysokości przez 1 szpaltę. (N a w szystkich stronach 6 szpalt), na pierwszej stronie 2,50, na stronie ostatniej 2 zł za 1 mm; na innych stronach po 1,50 zł za 1 mm. Specjalne ogłoszenia, jak rów nież °g łc 
szenia tabelaryczne o 50% drożej.

O głoszenia d ro b n e : 25 groszy za w yraz — najm niejsze 20 w yrazów . Poszukiw ania pracy 5 groszy od  w iersza. Z a nieum ieszczone ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada.
I

Tłoczono w d rukarn i Salezjańskiej. R edaktor odpow iedzia lny: Jerzy  Rybczyński-


